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Ś W I Ę T O  O D K U P I E N I A  
Wielkanoc to najradośniejsze ze świąt. 

Świat chrześcijański obchodzi wielką 
chwilę, gdy Syn Boży odkupił grzechy 
ludzkości. Chrystus dobrowolnie poszedł 
na śmierć, by wszystkim, po wsze czasy, 
wskazać drogę ku moralnej doskonałości 
i niezrównanemu duchowemu pięknu. 

Dlatego, Wielkanoc jest dniem, kiedy 
każde szlachetne serce bije mocniej, a 
wola kroczenia ku temu co dobre i pięk­
ne — jest silniejsza, niż we wszystkie 
inne dni roku. 

Dla nas wychodźców, święta Wielkiej-
nocy są źródłem szczególnie głębokich 
i szczególnie przejmujących wrażeń. Nie 
możemy przecie nie zwrócić myśli ku 
Ojczyźnie, która czeka na wybawienie. 

Uwolnić kraj, wygnać z żywego ciała 
Polski torturujące je duchy zła — zdolne 
są czołgi, samoloty odrzutowe. Tych, któ 
rych osadziły w Warszawie bagnety — 
bagnetami również można przepędzić. 
Ale to jest tylko pierwsza część zadania. 
Zanim Polacy będą mogli pogodnie spój 
rżeć w twarz Jutru — będą musieli wiele 

•rzeczy u siebie i w sobie naprawić. 

Niewątpliwie, naród polski padł ofiarą 
historycznej zbrodni. Ale czy u źródła 
jego dzisiejszej tragedii leży wyłącznie 
obca przemoc? Zastanówmy się, czy 
pewnej odpowiedzialności nie ponoszą 
również i kierownicy narodu? 

Krótki rzut oka na nasze dzieje wska­
zuje, że znaczna część nieszczęść, które 
spadły na Polskę, wynika z braku jed­
ności przywódców, z braku zgodności 
wysiłków, które, miast się wzajemnie u-
zupbiniać i podpierać, aż nadto często 
się wzajemnie przekreślały. Za każdym 
razem, kiedy widzący dalej polski mąż 
stanu sygnalizował niebezpieczeństwo i 
wskazywał drogi jego uniknięcia, napo­
tykał na opór rodzimej anarchii, na 
wciąż pokutujące pozostałości owego 
warcholskiego ducha, który zrodził on­
giś liberum veto. Porozumienie następo­
wało zazwyczdj w chwili, kiedy było już 
za późno, by nadrobić czas, stracony na 
nieproduktywnych zatargach 'wewnętrz­
nych, na sporach o tę, czy inną orien­
tację. 

Dziś Ojczyzna jęczy pod okupacją, a 
znaczna część narodu tuła się po obcym 
świecie. Co nam z dawnej świetności po­
zostało? Bądźmy szczerzy: widzimy z 
jednej strony niezrównaną ofiarność i 
niegasnący patriotyzm społeczeństwa, z 
drugiej strony zaś, niestety — zgubną 
tendencję starszyzny do niekończących 
się sporów i kłótni. 

Czy nie będzie tedy najlepszym życzę-

Kosztowna zabava 
Dowódca walczącej w Korei 8-mej armii 

amerykańskiej gen. Ridgway oświadczył na 
konferencji prasowej, że podczas ostatnich 
walk, stosunek strat w ludziach, poniesio­
nych praez Amerykanów i przez Chińczyków, 
wyraża się cyfrą 1 do 60. 

Trudno przypuszczać, by wyższy dowódca 
zaryzykował twierdzenie, zbyt daleko odbie­
gające od rzeczywistości, zwłaszcza w enun­
cjacji, która była przenaczona do wiadomoś­
ci publicznej, a więc narażała się na kryty­
ki i sprostowania. 

Jeśli cyfra, podana przez gen. Ridgway'a 
jest choćby w przybliżeniu prawdziwa, to 
znajdujemy się w obliczu takiej dysproporcji 
strat, jakiej nie notowano chyba jeszcze 
nigdy w historii wojen. 

Trudno się dziwić, w tych warunkach, że 
zapał bojowy "ochotników" Mao-Tse-Tunga 
uległ ostatnio bardzo wyraźnemu ostudzeniu. 

niem, jakie sobie możemy złożyć w tę 
Wielkanoc 1951 roku — dwunastą Wiel­
kanoc niewoli — aby, pomni świetlane­
go przykładu ofiarności i samoicyrzecze-
nia, przyświecającego temu światu — 
wszyscy prawdziwi Polacy podali sobie 

zgodnie ręce i wspólnie podjęli celową 
i rzetelną pracę nad naprawieniem złu 
wyrządzonego przez innych i nad od­
kupieniem własnych uchybień. 

Wiktor JUNOSZA 
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P R Z E J D Ą  • •• 
Przejdą ciągnące łańcuchem zbyt 

długim, 
Przeminą czasy ciężkich losu chłostań, 
I Jutro powie jednym: «Precz!>, a 

drugim 
Powie: «PozostańH. 

Tych, co wiązali przyjaźnie przymierza 
Po to jedynie, by były niezgody, 
Ażeby rzucać, jak zwierzę na zwierza — 

Całe narody; 

Tych, co sprawili, że nienaruszonem 
Li to zostało, co ziemię bezwiedną 
Dzieli, że świat dziś, który był zagonem. 
Jest miedzą jedną; 

Tych, którzy ludzkość chcieli skryć w 
tornistrze, 

Przepędzi Jutro wężami Eumenid, 
By nie widziało ich słońce najczystrze, 
Gdy wstąpi w zenit! 

Przelecą górą Hunny i Mongoły, 
A my, jak kłosy pod wiatru powianiem, 
Ugięci nisko, podniesiem się czoły 
1 prostsi wstaniem! Leopold STAFF 

Wszystkim Związkom Kombatanckim, ich ogniwom organizacyjnym 
i członkom, jak również całemu niepodległościowemu społeczeństwu 
serdeczne życzenia świąteczne składiają za nasnym pośrednictwem 
Zarząd Główny Federacji P.O.O., Zw. Rez. i b. Wojsk., S.P.K., Zw. 
Rodzin P.O.O., P.O. W. IM., 2 DSP, Polski Związek Inwalidów Wojen­
nych, Zw. Podoficerów Rez., Zw. Oficsrów Rez., Zw. Bajończyków. 

Ze swej strony wszystkim Współpracownikom, Korespondentom, 
Przedstawicielom, Kolporterom, Prenumeratorom i Czytelnikom naj­
serdeczniejsze życzenia Wesołych i Pogodnych Świąt składa 

Redakcja i AdlmlinisLracja «Syreny» 

P E R S J A  
ogniskiem 
zapalnym 

Uchwała parlamentu perskiego przewidu­
jąca nacjonalizację przemysłu naftowego, 
jest aktem o wielkiej doniosłości. Akt ten 
czyni z Persji nowe ognisko zapalne W poli­
tyce międzynarodowej, wprowadza nowy czyn 
nik, który zaostrza zimną wojnę między Za­
chodem i Wschodem. 

Zasoby naftowe Persji eksploatuje angiel­
skie towarzystwo "Anglo-Persian Oil Compa­
ny", w którym rząd brytyjski posiada więk­
szość akcji. Koncesja brytyjska obejmuje 
całą południową Persję i kończy się dopiero 
w roku 1993. Sowiety po wojnie usiłowały 
napróżno uzyskać podobną koncesję w pół­
nocnej' Persji. ' Rząd perski odrzucił pro­
pozycję Moskwy w obawie, że przyznanie jej 
koncesji doprowadziłoby do penetracji so­
wieckiej, całkowitego uzależnienia i utraty 
niepodległości. Kreml pozornie pogodził się 
z porażką lecz w rzeczywistości podjął za­
kulisową akcję zmierzającą do wysadzenia 
ż siodła Anglików. W tym celu rozpalił fa­
natyzm religijny i szowinizm prawicowych, 
zachowawczych i skrajnie nacjonalistycznych 
elementów jednocząc je zręcznie wokół hasła 
"perska nafta dla Persów". 

Premier generał Razmara, gorący patriota 
i zwolennik śmiałych reform społecznych, 
ktéreby zmieniły oblicze kraju, choć unikał 
jednostronnego wiązania się z Zachodem, by 
nie dawać Sowietom pretekstu do interwen­
cji, był przecie zdecydowanym przeciwnikiem 
nacjonalizacji, gdyż rozumiał jej fatalne 
skutki gospodarcze 1 polityczne niebezpie­
czeństwa. Opłata — wcale wysoka ostatnio, 
— którą uiszczał brytysjki koncesjonariusz, 
była głównym źródłem dochodu biednego 
skarbu perskiego; na dochoâach z niej opie­
rał się plan siedmioletni przewidujący roz­
winięcie zasobów gospodarczych kraju, oraz 
wzmożenie jego produkcji. 

W niespełna tydzień po śmierci Razmary, 
który padł od kuli fanatyka, istotnym jednak 
sprawcą mordu była Moskwa, parlament 
pod naciskiem roznamiętnionych mas powziął 
jednomyślnie uchwałę o nacjonalizacji prze­
mysłu naftowego. Akt ten równoznaczny jest 
z wywłaszczeniem brytyjskiego konsorcjum. 
Anglia na to zgodzić się nie może, tak ze 
względów gospodarczych jak politycznych. 
Naftę perską kupował Londyn za funty. Za­
stąpienie jej przez amerykańską płatną w 
dolarach zachwiałoby z takim mozołem u-
zyskaną równowagę bilansu płatniczego. 

(Dokończenie na str. 5-ej) 

Wojska sowieckie 
w Chinach 

Wywiad chińskiego rządu narodowego po­
daje, że wojska sowieckie wkroczyły na te­
ren Chin, by zająć miejsce wojsk komunis­
tów chińskich, odkomenderowanych na front 
w Korei. Wedle tych doniesień około 25.000 
żołnierzy sowieckich pod dowództwem gene­
rała Wanowa wkroczyło na teren prowincji 
Sinkiang, graniczącej z Rosją i z Mongolią. 
Na terenie tym znajdowała się do niedawna 
główna kwatera generała Pe-Te-Hui, dowód­
cy 1-ej armii polowej komunistów chińskich, 
która jest w drodze do Korei. Po obecnym 
przegrupowaniu wojsk nad Jalu, komenda 
komchińczyków zamierza rzucić tę armię na 
front przeciw wojskom ONZ. 

Narazie nie jest jeszcze wiadome, czy cała 
ta armia będzie wysłana do Korei, czy tei 
tylko jej część. Jest to armia potężna, liczą­
ca między 450.000 a 500.000 żołnierza. W tej 
chwili maszeruje ona przez całe Chiny od 
Sinkiangu (wschodniego Turkiestanu) aż po 
granicę Mandżurii i Korei. Ostatnie jej dy­
wizje są jeszcze na terenie Sinkiangu, ale 
pierwsze przeszły Już Mukden, stolicę Man­
dżurii i znajdują się w drodze nad granicę 
Korei. Inne dywizje tej wielkiej armii za-
chodnio-chińskiej napotykają w długim prze 
marszu przez Chiny na zasadzki partyzantów 
Chin narodowych, których wywiad i oddziały 
Szpiegowskie działają coraz sprawniej. 

Jeżeli Mao wyśle całą 1-szą armię polową 
do Korei, to oczywiście do Sinkiangu wkro­
czy więcej żołnierza rosyjskiego. Jeśli nato­
miast Pekin uzna, że tylko część tej armii 
ma pójść do Korei, to narazie kontyngent 
generała Wanowa (25.000 żołnierza) wystar-. 
czy dla pełnienia funkcji policyjnych w 
Sinkiangu. 

Ten sam wywiad chińskiego rządu narodo­
wego podaje, że Sowiety mają na terenie 
północnych Chin 15 swoich (rosyjskich) dy­
wizji, a mianowicie: pięć w Port Arturze nad 
Morzem Żółtym i w pobliskim Dairenie, a 10 
w Mandżurii północnej. Razem jest więc w 
tej części Chin około 300.000 żołnierza rosyj­
skiego. Niezależnie od powyższego, tj, od 
wojsk sowieckich w Mandżurii i w Sinkian­
gu, w Szanghaju stoi garnizonem 10.000 żoł­
nierzy sowieckich. Doniesienia z Hongkongu 
wykazują, że dawna baza marynarki St. Zj. 
w Tsing-Tao w północnych Chinach jest 
przekształcana obecnie na bazę sowieckiej 
marynarki wojennej. W ciągu ostatnich 4 
miesięcy inżynierowie sowieccy zbudowali 
na tym terenie siedem lotnisk. 
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Wylazło szydło z worka 
Referat Hilarego Minca na VI Plenum 

polskiej partii komunistycznej, któremu po­
święciliśmy ostatnio osobny artykuł, wywo­
łał w kraju silne i... niezbyt przez reżim po­
żądane wrażenie. Prasa warszawska wciąż do 
niego powraca, usiłując wytłumaczyć czyte-
nikowi, że wysunięte przez gospodarczego 
dyktatora postulaty niczym ludności nie gro­
żą. Bo przecież postawiona na samym czele 
"obniżka kosztów własnych produkcji" wyj­
dzie jej tylko na dobre. 

Operuje się tu dość przemyślnie argumen­
tem. że "zwiększnie wydajności pracy bez 

Polsko-sowiecka 
umowa handlowa 

Po powrocie z Moskwy, reżimowy "minis­
ter" handlu zagranicznego, Tadeusz Gede, 
nie omieszkał pochwalić się osiągniętymi 
tam wspaniałymi wynikami. Podpisał on bo­
wiem nową umowę handlową, przewidującą 
poważny wzrost "wymiany towarowej" po­
między Polską a Związkiem Radzieckim. 

Już w roku 1950, obrót towarowy polsko-
sowiecki był wyższy o 40 proc. od obrotu z 
1949. W 1951 ulegnie on dalszemu podwyższę 
niu o 25 proc. W ten sposób Rosja stanie się 
jedynym poważnym handlowym kontrahen­
tem Polski, co towarzysz Gede . określa jako 
"uniezależnienie się od państw kapitalistycz­
nych". 

W rzeczywistości — jest to całkowitym u-
zależnieniem się od Moskwy i zdaniem na 
jej łaskę. Bo przecie nie obywatel Gede de­
cydował, ile i czego Moskwa raczy "kupić" 
I nie on wyznaczył ceny. Zostały podyktowa­
ne na Kremlu. 

W myśl umowy, w 1951 roku Polska wys­
łać ma do Rosji większą, niż dotychczas i-
Iość parowozów i wagonów, węgla, koksu, 
tkanin, chemikalii, szkła, papieru, cukru. 

Rosja ma dostarczyć Polsce samochodów, 
motocykli, traktorów, maszyn rolniczych, a 
również ryżu, tytoniu, herbaty i niektórych 
gat. zbóż. Lecz największą i najcenniejszą 
według słów towarzysza Gede "przyjacielską 
pomocą, którą Rosja zgodziła się udzielić 
Polsce", to "przysłanie specjalistów radziec­
kich i dostawa maszyn dla kluczowego o-
biektu planu 6-cioletniego, Nowej Huty". 

"Należy stwierdzić — rzecze reżimowy 
"minister", że radzieckie władze oraz orga­
nizacje projektujące, przemysłowe i handlo­
we przywiązują olbrzymią wagę do budowy 
Nowej Huty...". 

Nic dziwnego. Wiadomo przecie, że będzie 
ona pracować wyłącznie dla Sowietów i 
pod bezpośrednim sowieckim kierownictwem. 

Już ten jeden szczegół pozwala na właści­
wą ocenę "sukcesu", jakim jest nowa "u-
mowa". Stanowi ona dalszy krok w kierunku 
uczynienia z Polski rosyjskiej kolonii, któ­
rej mieszkańców będzie się. "uszczęśliwiało" 
budowaniem na ich ziemi 1 za ich pieniądze 
— rosyjskich fabryk! 

«Front Narodowy» 
Taką, brzmiącą trochę humorystycznie w 

naszych uszach nazwę rzucił ostatnio, ja­
ko slogan, "prezydent" Bierut, wskazując na 
posiedzeniu władz partyjnych, na koniecz­
ność przymusowego pociągania społeczeńs-
stwà do nowych dotkliwych świadczeń na 
rzecz "pokoju" i planu sześcioletniego. 

Chodzi o to, by całe społeczeństwo krajo­
we zmobilizować. Kto wie, może w przewi­
dywaniu bliskiego wybuchu wojny. 

."Obecna sytuacja międzynarodowa, — 
zdaniem Bieruta — wymaga od nas jak naj­
większego skupienia wszystkich naszych sił 
i uruchomienia wszystkich rezerw... Wyma­
ga udoskonalenia uzbrojenia politycznego 
naszej partii aby ją- uczynić zdolną do wie­
lokrotnego zwiększenia swej aktywności i 
zdolności mobilizacyjnej "... 

Proklamowana przez Bieruta "jedność na­
rodowa" ma zupełnie swoistą treść. 

"Front narodowy" nie ma być bynajmniej 
przejawem jakiejś "zgody narodowej". Prze­
ciwnie, przejawiać się on musi w prowadzonej 
w ostrym tempie walce klasowej. Umacnianie 
tego frontu odbywać się będzie w bezlitos­
nej walce "z kułactwem jako klasą" a przez 
polityczne utrudnienie sytuacji kułactwa bę­
dzie je można "bardziej izolować i skutecz­
niej łamać jego opór". Kułaków, spekulan­
tów i różnych rozbitków burżuazyjnych dal­
sza walka polityczna kompartii "usuwać bę­
dzie coraz bardziej na boczne tory póty, pó­
ki nie staną się tylko wspomnieniem histo­
rycznym". 

Hasło ''frontu narodowego" — deklarował 
Bierut — oznacza podniesienie walki klaso­
wej na wyższy poziom". 

"Front narodowy" będzie kierowany przez 
kompartlę, która Jest "przodującą, czołową 
i kierującą siłą, odpowiedzialną za losy na­
rodu". 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA! 
Dziś jeszcze opłać prenumeratę 

na konto pocztowe ELKA - OC Paris 
5507-30. 

obniżki płac" wychodzi na korzyść robotni­
ków, jako że "przy niezmienionych cenach, 
obniżka kosztów własnych zwiększa produkt 
dodatkowy, a więc wzrasta wartość socjalis­
tycznej akumulacji" — co przecie oznacza 
po prostu, że wzrasta zysk przedsiębiorcy — 
państwa. 

Ponieważ jednak zbyt łatwo tu dostrzec, 
że mowa jest właściwie o wyzysku robotni­
ka przez państwo, dodaje się zaraz inny ar­
gument: "przy obniżce cen, którą umożli­
wia obniżka kosztów własnych, wzrasta rów­
nież siła nabywcza, a więc rosną realne za­
robki ludności". I daje się zaraz przykład 
Związku Radzieckiego, gdzie "sama tylko 
obniżka, dokonana ostatnio 1 marca spowo­
dowała oszczędności w budżetach pracow­
niczych w kwocie 35 miliardów rubli". 

Po rzuceniu, jakby od niechcenia, tej im­
ponującej cyfry, mającej pokazać naiwnym, 
ile im może przynieść... więcej pracy za te 
same pieniądze, komentatorzy wracają jed­
nak uparcie do twierdzenia, że walka o ob­
niżkę kosztów własnych produkcji, przede 
wszystkim przez obniżkę "kosztów osobo­
wych, w drodze podniesienia wydajności pra­
cy", musi być rozszerzona na wszystkie dzie­
dziny życia gospodarczego i to w rozmiarach 
znacznie większych niż nakreślił plan" (cy­
tujemy za artykułem "Taniej i lepiej", któ­
ry ukazał się w "Życiu Warszawy" w dn. 13 
marca). 

Dopiero na samym końcu, jakby wstydli­
wie, podaje się właściwy powód tej troski o... 
dobro robotnika i konsumenta. Wychodzi on 
na jaw w następującym zwrocie z przemó­
wienia Minca: 

"Każde niedociągnięcie, każde niepełne 
wykonanie planu obniżki kosztów własnych, 
musi doprowadzić do stworzenia stanu fak­
tycznego realnego braku pokrycia na wydat­
ki inwestycyjne, wzgl. na inne ważne wydat­
ki państwowe. Stąd jasne jest, że zadanie 
obniżki kosztów własnych jest podstawowym 
ogniwem splanu roku 1951. Bez tej obniżki 
wykonanie planu w założonych rozmiarach 
byłoby niemożliwe, a perspektywy naszego 
rozwoju byłyby zagrożone". 

Inaczej mówiąc — Minc przyznał się, że 
sytuacja ekonomiczna kraju, do której do­
prowadziły reżimowe rządy, jest opłakana i 
grozi katastrofą. 

Nie należy się temu dziwić: przemysł pra­
cuje na rzecz Rosji, a nie Polski, zaś polity­
ka rolna, polegająca na szykanowaniu chło­
pów i zmuszaniu ich do mniej wydajnej gos­
podarki "kolektywnej" powoduje brak żyw­
ności. 

Stąd konieczność przekonywania robotni­
ków, że powinni pracować "lepiej i taniej". 

Kraj nie słucha propagandy reżimowej 
W toku obrad Komitetu Centralnego P.Z. 

P.R. cały szereg mówców, a przede wszyst­
kim sam Bierut, przyznawało, że propagan­
da reżimowa nie chwyta, że natomiast bar­
dzo dużym powodzeniem cieszą się audycje 
radia zagranicznego. Oczywiście, te audycje 
oddziaływują przede wszystkim na "niedo­
bitki obszarniczo-spekulanckie" i na tych, 
"którzy są jeszcze w niewoli starych prze­
sądów ideologii burżuazyjnej", jak stwierdził 
Bierut, ale, według jego własnych słów "nie 
wolno zamykać oczu na fakt, że nawet nie­
liczni dywersanci i agenci obcych wywiadów 
mogą przez dywersyjne plotki i propagandę 
szeptaną wyrządzić szkodę, tym bardziej, że 
zakłamana aż do idiotyzmu lecz krzykliwa 
propaganda radiowa imperialistów usiłuje 
przesączyć się do najbardziej zacofanych za­
kamarków naszego życia". 

Stąd wniosek: "Ta zbrodnicza dywersja 
musi być zlikwidowana bez reszty". 

Oczekiwać należy konkretnych zarządzeń 
w tej materii. Odebranie odbiorników lam­
powych wydaje się mało prawdopodobne. 
Sieć radiowęzłów, to znaczy urządzeń, pozwą 
łających zmuszać odbiorców, posiadających 
tylko głośniki, do słuchania audycji, którą 
wybierze operujący przy właściwym odbior­
niku wice-politruk — jest jeszcze zbyt mało 
rozgałęziona. Konfiskując prywatnym od­
biorcom odbiorniki radiowe, reżim pozbawił­
by się możności karmienia swoją propagandą 
blisko 1,5 miliona osób. 

Należy raczej spodziewać się wydania o-
ficjalnego zakazu słuchania zagranicznych 
radiostacji, oczywiście — zachodnich. Posia­
dając doskonale zorganizowaną i szeroko 

«Raj» 
"Jeżeli robotnicy chcą więcej zarabiać — 

muszą więcej produkować" — oświadczył 
premier czeski Zapotocky na zebraniu zarzą 
du głównego związków zawodowych. 

"Musimy zrozumieć, że nie możemy dać 
każdemu tego czego chce, a wysuwane żą­
dania równych płac szkodzą tylko sprawie 
socjalizmu" — wywodził dalej Zapotocky u-
bolewając nad tym, że płące w Czechosło­
wacji od 1947 r. wzrosły podwójnie. 

Produkcja musi wzrosnąć, w przeciwnym 
razie staniemy się bankrutami — mówił da­
lej Zapotocky, podkreślając, że wśród górni­
ków widać niechęć do pracowania w sobotę 
i że chcą oni mieć 5-dniowy tydzień pracy. 
"Żądanie, aby w sobotę ograniczyć pracę 
do sześciu godzin zamiast ośmiu — jest żą­
daniem kontrrewolucyjnym". 

P R Z E G L Ą D  W Y D A R Z E Ń  
Kominform chce uczynić ze światowej Ra­

dy Pokoju przeciwwagę i konkurenta dla 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. Jednym 
z posunięć zmierzających do tego celu, jest 
wysłanie do ONZ pisma, domagającego się 
przyjęcia delegacji Rady i wypowiedzenia 
się na temat każdej z uchwał Kongresu Po­
koju i samej Rady. 

Tenże list stawia ONZ zarzut, że przestała 
być forum porozumienia między rządami, 
stając się narzędziem polityki amerykańskiej. 

— a — 
W Barcelonie miał miejsce strajk powszech 

ny, który objął 300.000 pracowników. Ogło­
szony pod hasłem walki z drożyzną był on 
niezawodnie rodzajem próby sił pomiędzy 
komunistami a reżimem Franco. 

Rząd hiszpański zastosował b. energiczne 
środki i wydaje się, że całkowicie opanował 
sytuację. 

— a — 
Premier włoski de Gasperi i minister spraw 

zagranicznych Sforza odbyli w Londynie sze­
reg rozmów z brytyjskimi mężami stanu. 
Urzędowy komunikat głosi, że ustalono cał­
kowicie zgodność poglądów. Tematem były 
sprawa Triestu i rewizja traktatu pokojo­
wego. Z Londynu ministrowie włoscy udali 
dię do Paryża. 

— a — 
Konferencja zastępców ministrów spraw za 

granicznych USA, W. Brytanii, Francji i Ro­
sji sowieckiej trwa dalej. Jak wiadomo, za­
daniem jej jest jedynie ustalić porządek 
dzienny przyszłej konferencji czterech mi­
nistrów. Mimo odbycia się kilkunastu długich 
posiedzeń, zastępcy nie doszli dotąd do żad­
nych pozytywnych rezultatów, wobec upartej 
nieustępliwości sowieckiego delegata Gromy-
kl. 

— a — 
Komunistyczny rząd wschodnio-niemiecki 

odrzucił propozycję kanclerza zachodnio-
niemieckiego Adenauera, dotyczącą organi­
zowania wolnych wyborów na całym teryto­
rium Niemiec. 

' — a — 
Arcybiskup Beran, Prymas Czechosłowacji 

został wywieziony z Pragi do nieznanej miej­
scowości na prowincji. Równocześnie skazano 
go na grzywnę za "działalność sprzeczną z 
prawem". 

Obowiązki arcybiskupa Berana w archidie­
cezji objął posłUszny reżimowi wikariusz ks. 
Steblik — mianowany przed tygodniem. 

Ks. prymas Beran jest faktycznie uwięzio­

ny już od 18 miesięcy. W Pradze panuje 
przekonanie, że wślad za nim usunięci zosta­
ną ze swych stanowisk wszyscy biskupi. 

— a — 
W Pakistanie wykryto spisek, który miał na 
celu wprowadzenie w kraju komunistycznej 
dyktatury. 

— a — 
W Czechosłowacji trwają nadal areszto­

wania "niepewnych" dygnitarzy komunis­
tycznych. M. in. dostał się do więzienia gen. 
Pavel szef... czeskiej Bezpieki! 

Nosił wilk, ponieśli i wilka... 
— a — 

Silne oddziały policji "ludowej" zostały 
wysłane z Berlina do Turyngii, gdzie doszło 
do ostrych starć między chłopami a urzędni­
kami ściągającymi kontyngenty. 

— a — 
Rząd węgierski wstrzymał tworzenie koł­

chozów. Zarządzenie to zostało spowodowane 
nieustępliwością węgierskiej ludności wiejs­
kiej, która opierała się ze wszystkich sił ko­
lektywizacji. 

We wstrzymaniu akcji kolektywizacyjnej 
można upatrywać dowodów przygotowywania 
się do rychłej wojny. Komuniści obawiają 
się zaburzeń wewnętrznych i braku żywności. 

— a — 
Radio watykańskie podaje, że w Albanii 

zastrzelono bez sądu 40 księży. 
— a — 

W okresie Wielkiejnocy odbędzie się w 
Berlinie — oczywiście "wschodnim" — kon­
ferencja robotnicza z udziałem delegatów ze 
wszystkich krajów Europy. Celem konferen­
cji jest opracowanie p'anu wspólnej akcji 
przeciw remilitaryzacji Niemiec, oczywiście 
"zachodnich". 

— a — 
Sławetny statek reżimowy "Batory" przy­

cumuje do nadbrzeża nowojorskiego po raz 
ostatni 30 marca. Władze portowe uznały go 
za "niepożądanego lokatora". Smutny los 
dawnej chluby polskiej marynarki. 

— a — 
Z Chin komunistycznych nadchodzą wia­

domości o masowych egzekucjach osób, po­
dejrzanych o sympatie dla rządu narodowego 
Czang-Kai-Szeka. 

• -
Przemawiając w Lille, wiceminister spraw 

wewnętrznych Eugene Thomas oświadczył, 
że w łonie francuskiej partii komunistycznej 
wzmaga się opór przeciw rozkazom z Krem­
la. Stalinowcy usiłują go zdławić za pomocą 
pogróżek. 

rozbudowaną sieć szpiegów i donosicieli, re­
żim mógłby przeprowadzić dość skuteczną 
kontrolę nad radiosłuchaczami. 

Warto przy sposobności podkreślić, żę rów­
nocześnie ze wściekśocią, wywołaną przez po­
wodzenie propagandy zachodniej, występuje 
rozpacz, spowodowana brakiem zainteresowa 
nia dla propagandy reżimowej. Prasa kra­
jowa pełna jest utyskiwań z powodu Obojęt­
ności społeczeństwa. Z ostatnich jej numerów 
notujemy dwie- krótkie wiadomości: "w se­
kretariacie kopalni "Kleofas" tygodniami 
leżą stosy tygodników kompartii "Trybuna 
Wolności",, którego nikt nie chce kupować". 
Zaś w powiecie będzińskim "na 1.500 człon­
ków Związku Młodzieży Polskiej, zaledwie 
87 prenumeruje komsomolski "Sztandar 
Młodych". 

W związku z tym, władze kompartii wzy­
wają aktywistów, aby czuwali nad tym ka­
tastrofalnym stanem czytelnictwa i używali 
"wszelkich sposobów", do podniesienia stanu 
czytelnictwa i "prenumeraty pism partyjnych. 

Komuniści są bezradni... 
Największą przeszkodą na drodze do wpro­

wadzenia ustroju komunistycznego na Całym -
świecie są może nie tyle obawy przed ame­
rykańską bombą atomową, ile _opór, na jaki 
Władcy Kremla napotykają we wszystkich 
krajach, na których dokonywują swych mor 
derczych eksperymentów, ze strony warStwy 
włościańskiej. 

Wiemy jak zawzięcie, z jaką rozpaczliwą 
determinacją bronią się przed kołchozami 
polscy chłopi. To samo dzieje się wszędzie — 
i właśnie dlatego Kreml przekonywuje się 
w końcu, że jest właściwie bezradny. 

Ostatnio nadeszła sensacyjna wiadomość, 
że na Węgrzech wstrzymano kolektywizację, 
w obawie otwartego powstania. Ale co jest 
stokroć bardziej znamienne, to fakt, że rząd 
komunistyczny nie może dać sobie rady ze 
wsią nawet w samej Rosji, gdzie sprawuje 
władzę przeszło od 30 lat! 

W Politbiurze moskiewskim zarysował się 
wyraźny spór na tle oporu chłopstwa wobec 
forsownego tworzenia tzw. agro-gorodów. , 

Jak wiadomo, dla zupełnego oderwania 
chłopa od własności gruntu, komasuje się o-
becnie w Rosji kołchozy a ludność wiejską 
ma się koncentrować w tzw. miastach rol­
nych (agro-gorodach). 

Członek politbiura, Chruszczow, ogłosił nie 
dawno w "Prawdzie" artykuł proponując 
dalsze ograniczenia w stosunku do chłopów. 
Domaga się on, ażeby działki indywidualne 
komasowane były także i wydzielane wszy­
stkim chłopom razem na skraju każdego 
agro-gorodu; byłby to oczywiście pierwszy 
krok do zabrania tych działek chłopom. Da­
lej proponuje Chruszczow, ażeby skasować 
w agro-gorodach indywidualne domki chłop­
skie, a umieszczać rodziny chłopów w du­
żych kamienicach. 

Sensacją jest, że obecnie po pewnym już 
czasie od ukazania się artykułu Chruszczo-
wa, "Prawda" przeprasza w artykule wstęp­
nym, stwierdzając, że wypowiedź Chruszczo-
wa miała jedynie charakter dyskusyjny. Jest 
to wypadek bez precedensu, by oświacjczenie 
członka Politbiura zdegradować do głosu "w 
publicznej dyskusji". Obserwatorzy wypowia 
dają przeświadczenie, iż propozycja Chrusz-
czowa wywołała tak silne oburzenie wśród 
chłopstwa, że rząd sowiecki uznał za koniecz 
ne ich zdezawuowanie, 

W zeszłym roku "Prawda" publicznie po­
tępiła wadliwą politykę rolną ministra A. 
Andrejewa. Wkrótce potem prawo autoryta­
tywnego i ostatecznego wykładania rządowej 
polityki rolnej przyznano Chruszczowowi. 
Tym bardziej znamienna jest jego obecna 
kompromitacja. 

Z 
Rząd holenderski rozważa sprawę odwoła­

nia posłów z krajów bloku sowieckiego: Pol­
ski, Węgier, Czech, Rumunii i Bułgarii. 

* A Sk ' 
"Możliwości wojny są la* realiu i poważ­

ne, iż Australia musi w ciągu trzech lat roz­
budować swe siły zbrojne" — oświadczył 
australijski premier Menzies. 

* a * 
Wojska bułgarskie na granicy jugoiawiań* 

skiej zostały wzmocnione, a przygotowania 
wojskowe przeciw Jugosławii posuwają się 
naprzód donosi "Borba" oficjalny organ Ti-
ty. 

* 

Węgierski minister wyżywienia obiecał po­
licjantom nagrodę w wysokości 6 procent 
wartości krów i świń, jeżeli stwierdzą, że 
wieśniacy zabijają te zwierzęta aby sprze­
dawać mięso na wolnym rynku. 

S$î 

Prezydent Truman przesłał Kongresowi-
wniosek o dodatkowe kredyty w sumie 9t,5 
milionów dolarów na finansowanie audycji 
"Głosu Ameryki" oraz ogólną akcjt propa­
gandową za pośrednictwem innych radio­
stacji. 
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Obrona człowieka 
Chrześcijaństwo nie jest tylko religią, któ­

rej celem jest poprzez łaskę Bożą i Kościół 
katolicki — to znaczy — w mistyczne "Ciało 
Chrystusa Pana'' wiązać człowieka, a po­
przez jednostki także rodziny, narody i ludz­
kość całą — z Bogiem; Chrześcijaństwo w 
tej postaci historycznej, jaką przybrało na­
przód na Bliskim Wschodzie, w Ziemi świę­
tej, później w Imperium Rzymskim, wreszcie 
zaś na południu i zachodzie Europy, a także 
w Polsce i w całej Europie środkowej, w pos­
taci cywilizacji hrześcijańsko - zachodniej, 
przeniesionej dzisiaj przez narody rasy bia­
łej na znaczną część Azji i Afryki — stanowi 
także pewien określony pogląd na świat, za­
wiera w sobie pewną filozofię społeczną,, u-
staloną w pismach św. Pawła, św. Augustyna, 
Ojców Kościoła, św. Tomasza z Akwinu, przez 
orzeczenia papieskie i wysiłki wybitnych 
chrześcijan, stosujące do zmienionych oko­
liczności dziejowych naukę Zbawiciela. 

Kto raduje się co roku z Zmartwychwsta­
nia Chrystusa Pana przed wiekami w Jero­
zolimie jako z najważniejszego faktu w dzie­
jach świata, zwiastującego ostateczny triumf 
Dobra nad Złem, kto powtarza codzień 
"Przyjdź Królestwo Twoje" — ten musi so­
bie przypomnieć, że u podstaw nauki Boga-
Człowieka i nauki o Królestwie Bożym, u 
samych podstaw cywilizacji zwanej zachod­
nio-europejską leży wiara w naturalną god­
ność jednostki ludzkiej, stworzonej na obraz 
i podobieństwo Boże, wiara w prawo każdego 
człowieka do zażywania wolności osobistej, 
do założenia rodziny i prawo do zarobienia 
swą pracą na własne i swoich najbliższych 
godziwe utrzymanie. 

Obrona jednostki ludzkiej, obrona czło­
wieka to było główne zadanie Apostołów i 
Ojców Kościoła w dziedzinie życia społecz­
nego w okresie, gdy samowładczy totalizm 
cesarzy Imperium Rzymskiego i brutalny, 
okrutny ustrój gospodarczy, oparty na nie­
wolnictwie, odmawiał olbrzymim masom lu­
dzi nazwy wolnego człowieka i upodabnia je 
do "rzeczy". 

W średniowieczu Papieże właśnie, biskupi i 
duchowni, a także pobożni władcy świeccy i 
rycerze chronili w okresie feudalizmu słabsze 
warstwy społeczne przed wyzyskiem, opieko­
wali się starcami, wdowami, dziećmi i cho­
rymi. Kościół zaliczył dwa grzechy społecz­
ne:. "uciemiężenie wdów i sierot" oraz 
"wstrzymywanie zapłaty umówionej robotni­
kom" do najcięższych grzechów, a miano­
wicie: "wołających o pomstę do nieba" 

W czasach nowożytnych wielcy filozofo­
wie, pisarze i mężowie stanu Descartes, Pas­
cal i Montesquieu we Francji, Washington, 
Franklin i Jefferson w Ameryce, Leibnitz, 
Goethe i Schiller w Niemczech, Mazzini we 
Włoszech, wychowawca Pestalozzi w Szwaj­
carii, ks. Staszic, Kościuszko i Mickiewicz w 
Polsce, Newton i Locke w Anglii, Cerwantes 
i O. Gracjan w Hiszpanii twierdzili z upo­
rem i przekonali o tym warstwy oświecone w 
narodach europejskich, że ludzie, rodzący się 
wolnymi, winni być równi wobec prawa tak, 
jak są wobec Boga i że ucisk polityczny, 
dzielenie) społeczeństwa na nielicznych uprzy­
wilejowanych i masy wydziedziczone, jest 
sprzeczny z porządkiem Boskim i ludzkim, 
oraz prowadzi państwa do katastrof nieu­
chronnych. 

W imię obrony człowieka i narodu wystą­
piły w 20 stuleciu prawie wszystkie narody 
cywilizacji europejskiej do walki z barba­
rzyństwem i okrucieństwem hitlerowskich 
Niemiec, z ich obozami koncentracyjnymi, z 
torturami Gestapo, z terrorem policyjnym, z 
rozstrzeliwaniem jeńców i zakładników, z 
przymusową, nieludzką pracą robotników, z 
wyzyskiem gospodarczym podbitych narodów 
przez rzekomy "naród panów". W imię obro­
ny człowieka w chwili obecnej i chrześcijań­
stwo i wolne narody świata zwalczają sowiec 
ką ideologię totalizmu komunistycznego, któ­
ry nadal więzi miliony ludzi w obozach kon­
centracyjnych i więzieniach, nadal gna mi­
liony wygłodzonych robotników do straszli­
wej i nędznie płatnej pracy od świtu do no­
cy. A przecież miliony cierpiące w "łagrach" 
i więzieniach NKWD i wszystkich Bezpiek 
też mają prawo do wolności i godności ludz­
kiej, zdobyte im Męką i ofiarą Chrystusa 
Zmartwychwstałego przed wiekami. 

Niestety, walcząc z komunizmem i Sowie­
tami, narody zachodniej cywilizacji w wielu 
wypadkach zdradzają zasadnicze podstawy 
tejże cywilizacji i dla chwilowego interesu, 
z tchórzostwa lub oportunizmu zawierają 
kompromisy ze złem, zamykają oczy na 
zbrodnie wołające o pomstę do nieba, doko­
nywane za żelazną kurtyną, lub nawet same 
zaczynają stosować metody pożyczone od 
ustrojów totalnych, pogańskich, okrutnych. 

Naprzód na konferencjach w Teheranie i 
Jałcie zwycięskie w wojnie z Hitlerem mo­
carstwa anglosaskie sprzedały cynicznie wol­
ność Polski i innych narodów Europy środko 
wej i wschodniej), za głupią nadzieję przyszłe 
go "handlowania z Sowietami". Zamykano 
uszy całymi latami na głos mordowanych 
przez Sowiety i państwa satelickie całych 
narodów np. Estończyków, Łotyszów, Litwi­
nów, Ukraińców — całych grup politycznych 
i warst społecznych jak oficerów polskich w 
Katyniu, żołnierzy Armii Podziemnej w Pol. 
sce, źołntorzy bołiałsrsktogo fen. MMiajło-

wicza w Jugosławii wraz z nim samym, kato­
lików słowackich, grecko-katolików na pol­
skich ziemiach wschodnich, w Rumunii i na 
Rusi Zakarpackiej, Męczennika Kardynała 
Mindszenty'ego na Węgrzech,, duchownych 
w Czechosłowacji, na Węgrzech, w Albanii, 
w Polsce, na Litwie, chłopów w Bułgarii, Al­
banii, Polsce, Rumunii, na Węgrzech. Za­
miast zaś handlu z Sowietami za zbrodnię 
obojętności wobec cierpień milionów ludzi i 
wielu narodów Zachód europejski i Amery­
ka muszą teraz płacić obawą przed grożącą 
trzecią wojną światową, napaścią Sowietów i 
ich próbami wewnętrznych rewolucji. Stalin 
który jest nie uczniem, lecz nauczycielem 
Hitlera w stosowaniu morderczych metod 
gnębienia narodów — mistrzowsko wyzyskał 
tchórzostwo i chwilową słabość świata wol­
nego. Oczywiście i Stalin także, jak każdy 
tyran w historii, przegra z kretesem. Przy 
odwadze jednak Zachodu byłby politycznie 
przegrał wcześniej. 

Przejmowano metody od Sowietów i -na 
Zachodzie: wydawano po wojnie zbiegłych 
z "raju komunistycznego" ponownie Rosja­
nom, UNRRA organizacja charytatywna, for 
sowała przymusową repetriację pod jarzmo 
komunistyczne, a do dziś państwa rzekomo 
chrześcijańskie, odnoszą się do problemu DP 
i uchodźców, jak do "siły roboczej", "mate­
riału ludzkiego", tzn. zaczynają traktować 
nieszczęsnych wygnańców tak, jak traktowa 
no niewolników w starożytności wystawio­
nych na sprzedaż, lub, jak hitlerowcy i komu 
niści traktowali i traktują robotników, zda­
nych na ich łaskę. Rozmaite organizacje 

kanadyjskie, australijskie itp. w Niemczech 
i gdzie indziej interesują się przede wszyst­
kim siłą mięśni DP-sów, odrzucają z pośród 
kandydatów do emigracji bezlitośnie cho­
rych, starych, kobiety z dziećmi, obarczonych 
liczną rodziną. Znamy wypadki we Francji, 
gdzie szereg komisji odrzuciło kandydata o 
pełnych kwalifikacjach zawodowych, solid­
nego i pracowitego tylko dlatego, że przed 
laty miał on zmiany gruźlicze w płucach, 
a choć obecnie może spokojnie pracować, 
państwa imigracyjne obawiają się, aby w ra­
zie choroby nie musiały płacić stawek ubez­
pieczeniowych. Czy to jest obrona człowieka 
i chrześcijańskie metody? 

Nie broni się wolności człowieka i narodu 
tylko paplaniną w Organ. Zjednoczonych 
Narodów i papierowymi uchwałami. Trzeba 
go bronić, jego wolności i godności, jego 
swobodnego prawa do pracy, wszędzie i zaw­
sze, choćby był chorym, bez opieki prawnej 
wygnańcem — bo takie są podstawy cywili­
zacji, za którą być może znowu przyjdzie 
żołnierzom umierać na polach bitew a miesz 
kańcom miast pod bombami sowieckimi. 
Trzeba bronić każdego człowieka w konkret­
nej, praktycznej polityce państw zachodnich, 
we wszystkich ustawodawstwach, urzędach i 
fabrykach. 

"Nie możecie dwom panom naraz służyć, 
Bogu i mamonie!" — powiedział Chrystus 
Pan do swych uszniów. świat, który zasłania 
się świętym imieniem Zbawiciela, aby wy­
grać walkę ideową, musi stosować zasady 
Chrystusa w całym życiu społecznym! 

J. F. 

Gdy noc głęboka... 
Gdy noc głęboka wszystko uśpi i oniemi, 
Ja, ku niebu podniósłszy ducha i słuchanie, 
Z rękami wzniesionymi na słońca spotkanie 
Lecę —• bym był oświecon ogniami złotemi. 

Pode mną, noc i smutek — albo sen na ziemi, 
A tam już gdzieś nad Polską świeci zorzy pręga 
I chłopek swoje woły do pługa zaprzęga, 
Modli się. — Ja się modlę z niemi i nad niemi. 

Tysiące gwiazd, nade mną na błękitach świeci, 
Czasem ta, w którą oczy głębokie utopię, 
Zerwie się i do Polski jak anioł poleci 

Wtenczas we mnie ta wiara — co w litewskim chłopie 
Że modlitwa w niebiosach tak jak anioł kopie, 
A czasem ziarno ducha wrzuci i zanieci. 

Juliusz SŁOWACKI 

Min. Sokołowski 
do mocarstw Zachodnich 

Minister Spraw Zagranicznych p. M. 
Sokołowski przesłał w związku z pro­
jektowanym -wołaniem Rady czterech 
ministrów spraw zagranicznych pismo do 
rządów Stanów Zjednoczonych, W. Bry­
tanii i Francji. 

Minister Sokołowski stwierdził, że cel 
utrwalenia pokoju, zamierzony przez 
trzy mocarstwa zachodnie nie będzie o-
siągnięty, jeżeli nie położy się kresu bez­
prawnej sowieckiej okupacji Polski i in­
nych krajów Europy środkowo-wschod-
niej. Okupacja ta sprawia, że obecny 
pokój nie jest rzeczywisty ani trwały. 
Unicestwiła ona podstawy europejskiej 
równowagi politycznej i gospodarczej. 
Nowe zabory -rozciągają . władzę. Sowie­
tów na ponad 120 milionów ludności i 
zmniejszyły w ten sposób siły świata 
wolnego. * 

Głównym celem tej okupacji jest przy­
gotowanie dalszych podbojów jako nastę 
pnych etapów ujarzmienia Europy. W 
tych okolicznościach ujarzmione naro­
dy mogą stać się jednocześnie ofiarami 
i narzędziami niszczycielskich zamy­
słów. Groźba bezpośredniego niebezpie­
czeństwa ze strony Rosji ciąży poza tym 
nad pozostałymi krajami kontynentu e-
uropejskiego, hamując ich zdolność <do 
skutecznego oporu. 

Zachodnia granica Rosji Sowieckiej z 
roku 1939 była najdalszą linią penetracji 
rosyjskiej w kierunku zachodnim, na itó 
rej Europa jako całość mogła > oprzeć 
się imperialistycznemu pochodowi Rosji 
komunistycznej. Zlikwidowanie okupacji 
sowieckiej stanowi zatem żywotny inte­
res wszystkich wolnych narodów. 

Po uwolnieniu naród polski pod 'kie­
rownictwem prawowitego i demokratycz 
nie powołanego rządu, weźmie czynny 
udział we współpracy międzynarodowej 
zgoidnie ze swą tradycją cywilizacji za­
chodniej. 

POPIERAJCIE WASZE PISMO! 
POZYSKUJCIE NOWYCH CZY­

TELNIKÓW I ABONENTÓW DLA 
«SYRENY»! 

Wiadomości wojskowe 
Gen. Eisenhower konferował przez dłuższy 

czas z głównodowodzącym armii francuskiej 
generałem Juin mianowanym dowódcą środ­
kowego odcinka zachonio-europejskich sił 
zbrojnych. 

* rfc & 
Armia amerykańska powołać ma do służ 

by czynnej dalszych 12.650 poruczników i 
kapitanów rezerwy. 

Po ich powołaniu ogólna ilość młodszych 
oficerów w czynnej służbie w wojsku amery­
kańskim wyniesie około 40.000. 

A 
W dniu 1 lipca 1952 r. marynarka wojen­

na USA będzie miała 50 okrętów wojennych 
i 800.000 marynarzy, stając się największą 
na świecie potęgą morską. 

Plan rozbudowy marynarki wojennej w 
ciągu 18 miesięcy przewiduje postawienie W 
gotowości bojowej 3 nadpancerników, 27 lot­
niskowców, 19 krążowników, 250 kontrtorpe-
dowców, 100 okrętów bojowych o małym to­
nażu oraz setek okrętów pomocniczych. 

A 
Prowadzone w tajemnicy badania naukowe 

nad budową samolotu napędzanego energią 
atomową, po stadium prac teoretycznych 
weszły już w fazę opracowania planów, — 
ogłasza komunikat wydany przez Komisję 
Energii Atomowej i naczelne władze lotnicze. 

Plany opracowywać będzie dział turbin ga 
zowych koncernu General Electric Company. 

Komunikat nie podaje jak długo będzie 
trwało opracowywanie planów, lecz szef szta­
bu lotnictwa wojskowego USA gen. Hoyt 
Vandenberg oświadczył, że samolot napędza­
ny energią atomową jest bliższy realizacji, 
niż to wielu ludziom się zdaje. 

A 
Rosja ma trzy linie obrony przeciwlotni­

czej. Pierwsza linia — to obrona okolic pod­
biegunowych. Linia ta rozciąga się od Łotwy 
do północno-wschodniej części Chin. Samolo 
ty stacjonowane w tym pasie mają na celu 
odparcie ataków samolotów, lecących od stro 
ny bieguna północnego, najkrótszej drogi z 
Ameryki. 

ce ważniejszych ośrodków przemysłu wojen­
nego. 

Trzecia — to rezerwa złożona z 1.000 szyb­
kich samolotów odrzutowych, MIG-15, którą 
można rzucić w każdy zagrożony punkt. 

Siła natarcia lotnictwa sowieckiego nie do­
równuje Amerykanom, Sowieckie lotnictwo 
bowiem »ma zasadniczo charakter taktyczny 
i przenaczone jest dla współpracy z wojska­
mi lądowymi. Bombardowanie strategiczne 
jest na drugim miejscu. 

Myśliwce rosyjskie natomiast niemal dorów 
nują amerykańskim. Najlepszym typem jest 
odrzutowy myśliwiec MIG-15. Rosja buduje 
rocznie 3.500 MIG-ów. 

Rosja ma około 800 ciężkich bombowców 
TU-4, które są prawie dokładną kopią ame­
rykańskich Nadfortec B-29. Trzy takie ame­

rykańskie bombowce dostały się w ręce Ros­
jan podczas wojny. 

Rosjanie nie mają tymczasem olbrzymie­
go bombowca tego typu co amerykański B-36 
10-silnikowy samolot o dalekim zasięgu, który 
może udźwignąć bombę atomową. 

Rosja w ogóle ma około 18.000 samolotów 
operacyjnych. 

Roczna produkejà samolotów w Rosji wy­
nosi 8.500, z czego 6.000 myśliwców (75 proc. 
odrzutowych), 250 bombowców, 1.250 samolo­
tów transportowych oraz l.OOOi szkolnych 1 
innych. 

Na wypadek wojny Amerykanie obliczają, 
że Rosja mogłaby produkować 60.000 samolo­
tów rocznie. W ub. wojnie Stany Zjednoczo­
ne produkowały przeszło 100.000 samolotów 
rocznie. 

PAX SOVIETICA 

Druta linia obrany — te sMMlety ehronląju Tiibomw. 

Odbyty pod możnym protektoratem Ko-
minformu "Światowy Kongres Pokoju" zwró 
cił się do parlamentów wszystkich krajów o 
uchwalenie specjalnych ustaw, zabraniają­
cych propagandy wojennej i stających w o-
bronie pokoju. 

Rzecz jasna, wszystkie państwa satelickie, 
na wyścigi, życzenie to wprowadziły w życie. 
Wydano prawa, mocą których każdy obywa­
tel zakurtynowy może powędrować do wię­
zienia za najlżejsze słówko o... wschodnio-
niemieckiej "policji ludowej" albo o ilości 
dywizji .skoncentrowanych na granicy ju­
gosłowiańskiej. 

Mamusia-Moskwa się mniej spieszyła. No 
bo takiej wielkiej damie nie wypada pospo-
litować się ze służebnicami. Ale wreszcie, 12 
marca, łaskawie przyłączyła się do zbożnej 
inicjatywy... swych płatnych agentów. 

W pałacu kremlowsklm uroczyście uchwa­
lono tekst ustawy, którą zreferował przewód 
niezący radzieckiego komitetu obrony pofco-

Oto charakterystyczny ustęp z tego refe­
ratu: 

"Naród radziecki wierzy niezłomni* w 
ostateczne zwycięstwo sprawy pokoju, w zwy­
cięstwo przodującej ludzkości. Kroczy on ku 
świetlanej przyszłości — komunizmowi, pod 
przewodem swego wielkiego wodza, pierwsze­
go chorążego pokoju Józefa Stalina". 

Jeśli to przeczytać uważnie, nietrudno za­
uważyć, że dla sowieckiego "pacyfisty" wy­
rażenia "zwycięstwo pokoju" i "zwycięstwo 
komunizmu" są równoznaczne. 

Nie powinno to nikogo dziwić. W oczach 
Stalina i jego pachołków, nie może i nie po­
winno być mowy o innym "pokoju", niż ten, 
który narzuci światu zwycięska czerwona 
armia. 

Pokoju, dla wszystkich, nie będących zwo­
lennikami ustroju komunistycznego, ozna­
czającego. .. wieczne odpoczywanie. 

. • J. 
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Bigos !... ojczyzna 
Jak wszystkie rzeczy ważne i głębokie, 

również niniejsza historia wykluła się 
tak ni ztąd, ni zowąd, jak kurczę wielka­
nocne. Ale — nie zapominajmy o tym 
nigdy, — z rzeczy małych - mogą być 
wielkie skutki. 'Nie napróżno już dosyć 
dawno temu historycy twierdzili, że gdy­
by nos królowej Kleopatry był nieco 
.dłuższy (lub krótszy) historia potoczy­
łaby się innym torem. 

Zwabiony wiosennym słoneczkiem, wy­
szedłem na miasto z moim przyjacielem 
Kaziem, który za czasów kiedy Wilno 
należało do Polski, zwany był Kąziukiem. 
Dziś, równolegle do obcięcia naszych 
granic, imię jego zostało zkurtyzowane. 

•Należy on do typu ludzi, którzy lubią 
aby «sprawdzić ceny». Wiem (i on też 
wie), że nic nigdy nie kupi, z braku chę­
ci i gotówki, wiem też, że ceny są tak 
jak piękne kobiety tj. bardzo kapryśne, 
więc niczego nie dowodzi, że dziś coś 
kosztuje tyle a tyle, bo jutro zmieni ce­
nę. Ale Kazio sprawdza ceny... i gatu­
nek towaru. Właśnie stanęliśmy przed 
cukiernią: w oknie poza kurczątkami z 
szafranowego cukru, jvstążkami, jajami 
wielkanocnymi, zającami i inną zwierzy 
ną świąteczną, leżały różne torty: kakao­
we, czekoladowe, marcepanowe. Były — 
znaó trzeba — kunsztownie zrobione, 
pięknie «podf ryzowane», miały niejako 
wieczną cukierniczą ondulację, ale były, 
jak na mój gust, jakieś zimne. Zimne, 
sztywne, wymuszone jak gość, który się 
nudzi na przyjęciu, konwencjonalne jak 
komplement dla starszej pani, jakieś ni 
to ni owo... 

— Co za szkaradzieństwa tu wystawia­
ją — rzekłem. — To mają być ciasta wiel 
kanocne? Koń by się uśmiał! Niechże by 
ten cukiernik pojechał do Krakowa, Poz­
nania, Warszawy, ale mam wraże­
nie najlepiej do Wilna, tam by się nau­
czył co to jest baba! 

Mój przyjaciel, uważając się za «uro­
dzonego» Paryżanina, zmrużył lewe oko 
i spojrzał na mnie lekceważąco: 

— No mój kochany, jeśli o to chodzi to 
już chyba Paryżanie znają się na babach! 
— rzucił triumfująco swój kalambur i 
czekał, że ja, zdruzgotany, przyznam mu 
rację. 

Ale się omylił: mam wrodzony «esprit 
de contradiction»., tj. ducha przekory, 
i gotów jestem zawsze twierdzić coś 
przeciwnego temu,, co twierdzą inni. A 
tym razem, byłem w dodatku przekona­
ny, że mam rację. 

— Bój się Boga — rzekłem do Kazia!— 
co ty wygadujesz za herezje! nie pamię­
tasz placków, mazurków, lukrowanych 
z konfiturami, nie pamiętasz strucli z 
makiem, nie pamiętasz różnych bab i 
babek, sękaczy, baumkuchenów i innych 
wspaniałości, którymi Cię pierś matczy­
na wykarmiła abyś teraz, zdegenerowa-
ny emigrant, wyprany z miłości własne­
go ogniska, takie opowiadał tutaj bujdy? 

Do P. T. 
Prei n urn era torów 

i Czytelników 
Z licznych listów i uwag naszych 

Czytelników wynika, że "Syrena" mu­
si wziąć na swoje barki większe za­
dania, niż pozwalają na to warunki 
finansowe naszego Wydawnictwa. 

Wielu Czytelników domaga się in­
formacji ze wszystkich dziedzin życia 
społecznego, politycznego i organizacyj 
nego, jak i ze wszystkich skupisk pol­
skich na świecie. 

Chcąc w części chociaż sprostać tym 
zadaniom, powiększamy raz na mie­
siąc rozmiar "Syreny" do 8 stron, gdy 
inne numery będą ukazywały się w 
objętości 4 stron. 

Jednak dwukrotna podwyżka ceny 
papieru i druku zmusza Wydawnictwo 
do zastosowania z przykrością z dn. 
1 kwietnia br. podwyżki prenumeraty 
a to: 

kwartalnie 200 fr. 
półrocznie 400 frs. 
rocznie 800 frs. 

Cena za 1 egzemplarz 20 franków. 
Żywimy nadzieję, że Czytelnicy nasi 

poprą "Syrenę" tak przez regularne 
opłacanie prenumeraty, jak i zjedny­
wanie nowych prenumeratorów zwłasz 
cza, że "Syrena" opierać się musi wy­
łącznie na opłatach abonentów. 

Prenumerata opłacona do 31 marca 
1951 roku, będzie przyjmowana w do­
tychczasowej wysokości. 

Oczywiście, że Kazio byłby mi przyz­
nał rację, gdyby nie to, że na niego na­
padłem. Wytworzyła się sytuacja taka, 
jak między narodami zjednoczonymi 
czy rozdzielonymi, kłócącymi się już nie 
o, sprawrę ale o ambicje. Kazio miał o-
chotę się pokłócić. Ale zabrał się do tego 
w sposób perfidny: starał się we mnie 
wmówić, że traktuje sprawę «rzeczowo». 

•— Z punktu widzenia kucharskiego, 
kulinarnego są ciasta . zagraniczne le­
piej wyrobione jak nasze! — rzekł przy­
bierając wyraz znawcy. Jak zwykle u 
nas lepszy był materiał, surowiec, a tech 
nika gorsza, tu jest odwrotnie. Ciasto jest 
lepiej spulchnione, prędzej rośnie, mniej 
się ciągnie — ale zato... 

Ten wyraźny cynizm podziałał mi na 
nerwyj nie chciałem jednak przyspa­
rzać cmentarzom miejscowym lokatora, 
więc powstrzymałem gest, który by był 
położył kres jego życiu i (zapewne) mo­
jej wolności. Ale przeszedłem na • tory 
tak zwane szersze, na właściwości naro­
dowe, na patriotyzm, na przywiązanie 
do form i do treści, a reszta posypała 
się jak z dziurawego worka. 

Kazio udawał człowieka, który wyzbył 
się wszystkich narodowych zwyczajów, 
jako «słabostek», który brał życie «jak 
jest», który jednym słowem te wszelkie 
tradycje uważał za «nadbudówki». Roz­
mowa stawała się, rzecz prosta, coraz 
gwałtowniejsza, aż w końcu będąc u 
szczytu oburzenia wrzasnąłem:, 

— Może będziesz ^wierdził, że i kapuś­
niak i bigos i kładzione kluseczki, * że i 
kołduny litewskie nie są dobre i dadzą 
się zastąpić tą zagraniczną zieleniną? 

Widocznie coś mu się w sercu ruszy­
ło, na wspomnienie kołdunów, bo za­

milkł i robiąc wymijający ruch r§ką 
rzekł tylko : 

k— No, do pewnego stopnia... 
Widząc, że szyki nieprzyjacielskie się 

chwieją, dopuściłem do Kazia szturm 
nie tyle na bagnety ile na noże i widelce. 
Zagrałem na strunach, które, niby kiszki 
baranie, zawsze dźwięczą w sercu Po­
laka, zatargałem wnętrznościami, rozpa­
liłem do żywego jego wspomnienia mó­
wiąc o czarownym królestwie polskiej 
kuchni. Byłem może najbardziej na­
tchniony z kucharzy, najlepszym poetą 
wśród gastronomów i naodwrót. A gdy 
począłem go nakoniec — niby granata­
mi drobnego kalibru — obrzucać «kre-
mówkami», «murzynkami», «papatacza-
mi«M, «językami adwTokackimi», «maka­
ronikami» i inymi ciastami, łzy zalśniły 
w jego oczach. ' 

— Tak, tak, co to bywały za święta... 
Lecz ja, niby natchniony lirnik ukra­

iński, rzekłem: 
Jeśli się z tobą kłócę, Kaziu, to nie 

jako fachowiec. Przemawia przeze mnie 
«geniusz narodu», charakter rasy, cechy 
które (dobre czy złe) czynią nas Polaka­
mi nie np. Portugalczykami. Jest patrio­
tyzm przez wielkie P i drugi przez małe 
piw tym przez małe p mieszczą się 
właśnie te baby, kołduny, papatacze, bi­
gosy itd. Ale jedno potrzebne do dru­
giego: patriotyzm utrzymuje ład narodo­
wy w naszej duszy, zwyczaje narodowe, 
przywiązanie do pewnych form stają się 
niejako fizycznym łącznikiem z Ojczyzną. 
Oba strzegą naszej odrębności. Same 
zwyczaje narodowTe nie wystarczają ale 
są nam potrzebne do zachowania pew­
nego charakteru. . My Polacy narażeni 
wszędzie na wynarodowienie, bardziej 
niż ktokolwiek musimy baczyć abyśmy 
zachowali naszą mowę i nasze tradycje. 
Stąd, Kaziu, wara ci od strucli i baby! 

PEREGRINUS 

Piramidy egipskie mówią 
Słyszeliśmy na pewno już coś niecoś o e-

gipskich piramidach, zbudowanych bardzo 
dawno temu, które jako symbol istnienia 
człowieka i jego kultury przetrwały do dni 
dzisiejszych. 

Ciekawa jest historia tych piramid. Wed­
ług świadectwa jednego z uczonych, miały 
one na celu przechowywanie ludzkiej mądroś 
ci i wiedzy. Długi czas uważano je za gro­
bowce faraonów. Dopiero po wojnach napo­
leońskich przekonano się o mylności tego 
przypuszczenia. 

Z pośród licznych piramid największą jest 
piramida Cheopsa. Piramida ta wzniesiona 
około 5000 lat temu, budowana była przez 
12 lat przy udziale stu tysięcy niewolników. 
Zbudowana ona była z 2.300.000 ciosanych 
głazów żółtawego kamienia, z którego każdy 
waży dwie i pół tony. Wysokość jej wynosi 
około 136 metrów. Obliczono, że z materiału 
użytego do tej piramidy możnaby zbudo­
wać miasto, które mogłoby pomieścić 120.000 
ludzi. 

Czy potrafimy zrozumieć ogrom pracy i wy 
siłków przy budowie takiego gmachu, biorąc 
pod uwagę jeszcze ten faict, iż ówcześni lu­
dzie nie rozporządzali żadnymi nowoczesny 
mi środkami budowy, posługując się jedynie 
niezliczoną ilością sił roboczych? 

W r. 820 po narodzeniu Chrystusa, jeden 
z następców słynnego Al Raszyda postanowił 
zbadać tajemnicę piramidy Cheaopsa, o któ­
rej krążyły różne legendy. I oto z chwilą 
dotarcia do wnętrza tej piramidy zaczęli u-
czeni badający piramidy doszukiwać się 
szczególnych znamion, wynikających z jej 
wewnętrznej budowy. 

Na podstawie rozmiarów korytarzy i kryp­
ty królewskiej, przyjmując jeden cal jako 
rok, uczeni odtworzyli daty, które zadziwają 
co się zbliżają do wypadków historycznych. 
:I tak odczytano datę 5-go sierpnia 1914 r. 
która była początkiem pierwszej wojny świa­
towej, 11-go listopada 1918 r. — koniec wojny 
światowej. Rok 1928, kryzys amerykański. 
Rok 1936 — wejście Niemców do Nadrenii i 
wybuch wojny domowej w Hiszpanii, wrze­
sień 1939 — nowa wojna światowa — wresz­
cie rok 1945 — zakończenie działań wojen­
nych drugiej wojny światowej. 

Jakie są więc następne daty przełomowe? 
Oto *one: 20 sierpnia 1953 roku, czerwiec 
do grudnia 1992 r. i wreszcie wrzesień 2001 
r., który jest ostatnią datą piramidy. j 

Cóż się więc może zdarzyć w roku 1953? To 
pytanie najbardziej nas chyba interesuje. 
Jako odpowiedź, uczeni podają ustęp z Księ 
gi Umarłych: "Żółw umarł, lecz Ra (bożek 
słońca) żyje wiecznie, śmierć zostanie poko­
nana przez światło. Bóg jest nieśmiertelny. 
Ci, którzy są z nim — także... Amen". 

CIEKAWOSTKI 
Włoski artysta malarz Edigo Boschi malu­

je portret papieża Piusa XII na główce od 
szpilki. Posługuje się on przy tej delikatnej 
operacji włosem wyrwanym ze swej głowy, 
przyklejonym do zapałki lakierem od paznok 
ci. Boschi zrobił już przédtem 8 kamei, wiel­
kości główki od szpilki, ale musi często wy­
poczywać z powodu zmęczenia oczu. 

A 
Sztafety gołębi pocztowych dostarczyły re­

dakcji dziennika belgijskiego "La derniere 
heure" sprawozdania z zawodów piłkarskich 
między drużyną belgijską i angielską w 10 
minut po zakończeniu gry. 

* Ï& & 
Podróż na księżyc jest już tylko kwestią 

pieniędzy — oświadczył duński uczony Buch 
Andersen. 

Konstrukcja odpowiedniej rakiety zależy 
tylko od funduszów. 

W Instytucie medycznym dr Fleminga, wy­
nalazcy penicyliny, prowadzone są badania 
nad szczepionką przeciw grypie. Dotychcza­
sowe wyniki są bardzo pomyślne. 

A 
W murze rozbieranej obecnie kawiarni na 

Hermoss Beach w Kalifornii, znaleziono ży­
wego kraba, który zamurowany był przed 35 
laty. Stanowi to zagadkę dla zoologów. 

A 
W Altmunster w górnej Austrii zmarł 

najstarszy człowiek Austrii, Franz Feichin-
ger przeżywszy 106 lat. Nie służył on nigdy 
w wojsku ponieważ komisje wojskowe zawsze 
odrzucały go jako niezdolnego. 

Pewna «niewidzialna ręka» (niewi­
dzialna tylko dlatego, że się nie podpisu­
je) wprowadza do artykułów wstęp­
nych «Narodowca» kącik rozrywek umy 
słowych. Polega on ną tym, że się czytel 
nikowi stawia szereg dowcipnych pytań, 
niedojąc na nie odpowiedzi. 

Zakładam się o tę «wielką sumę, któ­
rą Kędzia miał w, dolarach i za którą 
chciał kupić «Narodowca» iże też nie 
wymyślił lepszej lokaty kapitału!), że w 
jednym z najbliższych numerów tego cen 
nego wydawnictwa taką oto znajdziemy 
odpowiedź: «To wszystko zrobiła sana­
cja/». 

A 
Jako Polak i katolik, chciałbym po­

móc Panu Wydawcy w kontynuowaniu 
tego kącika zdrowego humoru (artyku­
ły wstępne stanowczo zyskują na lekkoś­
ci). I dlatego proponuję zamieścić dal­
szy łańcuszek pytań, a mianowicie: 

— Kto kazał pewnemu poczytnemu 
dzienikoMi we Francji wzywać społe­
czeństwo polskie do podporządkowania 
się reżimowym «radom narodowym»? 

— Jakie to pismo codzienne we Fran-. 
cji nazwało dzień przybycia obyw. Skrze 
szewskiego na północ Francji •— wiel­
kim dniem wychodźstwa polskiego? (O-
bywatel Skrzeszewski był w tym czasie 
reżimowym «ambasadorem» w Paryżu. 
Dzisiaj jest on już «ministrem» spraw 
zagranicznych). 

—Któż to obwoził po koloniach pols­
kich we Francji reżimowego «ministra» 
Stœïczyka i razem z nim wygłaszał pło­
mienne przemówienia? (Słuchacze mu­
sieli otwierać parasole). 

— W jakim to dzienniku ukazał się ar­
tykuł wstępny politruka Naszkowskiego, 
atakujący gen. Andersa i Polskie Siły 
Zbrojne na Zachodzie? {Obyw. Naszkour-
ski był w tym czasie «attache militaire* 
reżimowców iv Paryżu. Dzisiaj jest on 
prawą ręką Rokossowskiego w Warsza-
trie). 

— Któż to z taką przyjemnością ogło­
sił na pierwszej stronie wiadomość, że 
rząd polski (bez cudzysłowu wówczas, 
bez cudzysłowu]) pozbawił gen. Ander­
sa obywatelstwa polskiego? 

— 4 jakiż to «wódz ludu polskiego» 
zasiadał wtedy w reżimowym «rządzie»? 

— A kto to zgodził się na oddanie 
Moskwiczanom Wilna i Lwowa? 

— A jakto było z tą szczoteczką do 
zębów i ciemnymi okularami «wodza 
ludu polskiego» ? 

— A któż to w poufnym protokóle pro­
ponuje oddać naczelne dowództwo nad 
oddziałami polskimi generałowi czeskie­
mu? (Było to przed paru tygodniami w 
Filadelfii). 

A 
Założę się z każdym o te Kędziowe 

«sumy w dolarach», że tych pytań nie 
ujrzymy w wyżej wspomnianym kącika 
rozrywek umysłoirych. A szkoda. Straci 
na tym tylko nasz kochany «quotidien». 

Gdybym bowiem mógł ustalić z Pa­
nem Wydawcą ściślejszą współpracę, to 
szepnąłbym mu na ucho, że wiem do­
kładnie, dlaczego została zawieszona cie­
kawa sprawa sądowa w Paryżu u>-1945 
r. o braki w pewnych funduszach wojs­
kowych. Opowiedziałbym mu, w jaki 
sposób i dlaczego tuszowano do tej pory 
sprawę karną «Delfin» i «Mewa». Zdra­
dziłbym mu, kto i ile otrzymuje dziś do­
larów (Powtarzam, strzeżcie się obcych 
agentur!). 

I wspólnie możebyśmy wówczas usta­
lili, co się stało z sumą kilkudziesięciu 
tysięcy funtów angielskich (fundusze 
żołnierzy 2-go Korpusu), podjętych przez 
reżimową «ambasadę» w Rzymie, w tym 
czasie, gdy politruk Sidor, «szef pols­
kiej misji wojskowèj w Rzymie», pisał 
ciekawą książeczkęi, pt. «W niewoli u 
Andersa»[, a sama reżimowa «ambasa­
da» głosiła całemu światu, że «Stalin 
jest Wielkim Budowniczym Polski». 

A 
Wyobrażam sobie tę sensację po ko­

loniach polskich we Francji, gdybyśmy 
tak razem —• Pan Wydawca i ja, Szpe­
racz —- to wszystko ustalili i wspólnie 
ogłosili: on w swoim kąciku humoru, a 
ja w moich «wróblach». Ile sławy! Ilu 
nowych czytelników! A może nawet jakiś 
order od Pana Hrabiego na Daldis. 

«Niewidzialna ręka» nam w tym prze­
szkadza. Jestem osobiście przekonany, 
że to czerwona ręka. Bez cudzysłowu. 
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Poszukiwacze mięsa armatniego 
Szpalty prasy, która 

• SÏ*7 ES* ktÓJ zwykliśmy nazywać jałtańską, pełne są dzisiaj nieprzytomnych 
ataków na cały obóz niepodległościowy. Nie 
ma prawie dnia, abyśmy w niej nie wvczvta-
li, że Zaleski - to "mason", że And^ - to 

faszysta", że Bielecki — to "dyktator" że 
socjaliści — to heretycy nieuznający Bosa' że 
SPK w Paryżu — to "sanacyjni pułkownicy" 
że "Syrena" — to "tygodnik sanatorów lon­
dyńskich", że Kędzia — to człowiek sprze-
dajny ("miał ogromną sumę w dolarach za 
którą chciał kupić "Narodowca"). 

Wszystkich odsądza się od czci i wiary. 
Tylko pewna garstka doszczętnie zgranych 
politykierów jest rzekomo pełna wszelakich 
cnót obywatelskich. Tylko ona posiada wy­
łączność na katolicyzm i demokrację. Tylko 
ona powinna mieć monopol na sprawy pol­
skie. Chodzi oczywiście o grupkę jałtańczy-
ków, która w roku 1945 żwawo pobiegła do 
bierutowego koryta. 

Natężenie ataków z dniem każdym wzrasta 
— obrzydzenie ogrania, gdy się je ezyta. Mi-
mowoli jednak człek zadaje sobie pytanie, do 
czego one zmierzają. Zwłaszcza, że metoda 
działania dziwnie przypomina ową sławetną 
kampanię za powrotem do kraju, kampanię, 
którą ta sama grupa prowadziła w latach 
1945 i 1946. 

Wówczas za kilka posad "ministerialnych" 
i parę "stanowisk ambasadorskich" jałtań-
czycy przyrzekli reżimowi zlikwidować polski 
obóz niepodległościowy na emigracji, a opor­
nych zaprowadzić prościutko do sowieckich 
łagrów. 

I muszę przyznać, że zabrali się wtedy do 
dzieła z ogromnym zapałem, wypracowawszy 
metody działania zupełnie swoiste. Zaczęli od 
podburzania żołnierzy przeciwko oficerom o-
raz od szkalowania dowództwa wojskowego 
i rządu, by skończyć na mieszaniu z błotem 
wszystkich, którzy im się nie podporządko­
wali. 

Równocześnie starali się nie dopuścić no­
wego uchodźstwa wojennego do zetknięcia 
się ze starą emigracją w przekonaniu, że ta 
ostatnia, pozostawiona sama sobie, będzie 
bardziej podatna na propagandę i jeśli już 
nie w całości, to przynajmniej w olbrzymiej 
większości powróci do kraju, reszta zaś — 
pozostając zagranicą — uzna reżimowe rzą­
dy w Polsce. 

Wysiłki jałtańczyków nie przyniosły tych 
rezultatów, jakich się po nich stalinowcy spo­
dziewali. Intrygi i groźby nie pomogły. Na 
nic też się nie zdały patetyczne artykuły "o 
obowiązku odbudowy ojczyzny", "o bezna­
dziejności tułaczki po świecie", o "niezaprze­
czalnej polskości" Bierutów i Radkiewiczów, 
o "wspaniałomyślności" Stalina, o koniecz­
ności podporządkowania się na emigracji re­
żimowym "radom narodowym". Żołnierz 
pozostał wierny swojemu dowódcy, a związki 
kombatanckie — stare i nowopowstałe — 
wspólnie wzięły się do pracy, by jak najprę­
dzej wyzwolić Polskę, by wymieść z niej i 
stalinowców i jałtańczyków. 

Ci ostatni z kraju wynieśli się sami. Gdy 
wyszło na jaw, że ich wpływy wśród polskiej 
emigracji są zupełnie znikome lub zgoła żad­
ne, gdy jasnym się stało, że nikogo już więcej 
nie potrafią zbałamucić i oszukać, gdy ich 
piosenka o rzekomej wolności w kraju wywo­
łała tylko niesmak, jaki się normalnie od­
czuwa na widok zakłamania uprawianego za 
pieniądze lub dla osobistej kariery — rola 
jałtańczyków była skończona. Stalinowcy już 
ich nie potrzebowali. 

To też Jałta szybko znalazła się znowu 
zagranicą, pozostawiając w więzieniach i o-
bozach koncentracyjnych bezpieki tysiące lu­
dzi ... tych samych, których poprzednio tak 
gorliwie namawiała do powrotu. 

Początkowo siedziała cicho — sprzedawa­
ła obcym posiadane wiadomości, ale do emi­
gracji polskiej się nie wtrącała. Od pewne­
go czasu znowu jednak podniosła głowę, Nie 

Uniwersytety katolickie 
« śmiecie 

W chwili obecnej w poddanej Sowietom 
•zę&ci świata znajduje się jeden uniwersy­
tet katolicki europejski, a mianowicie w Lub­
linie, oraz trzy azjatyckie: w Szanghaju, Pe­
kinie i Tiensinie w Chinach. 

W Europie zachodniej jest szereg uniwer­
sytetów katolickich, najbardziej znane są: 
Louvain w Belgii, Nymvegen w Holandii, 
Mediolan w Italii, Fryburg w Szwajcarii i 
Lille we Francji. W Ameryce istnieją trzy 
uniwersytety katolickie w Kanadzie, uniwer­
sytet katolicki w Waszyngtonie, 140 kolle-
giów katolickich w Stanach Zjednoczonych, 
jeden uniwersytet w Chile, 3 w Brazylii, je­
den w Ekwadorze, 2 w Columbii, jeden na 
Kuble, jeden w Peru i Jeden w Porto Rico. 

W Japonii jest pięć uniwersytetów kato­
lickich, dwa na Filipinach, 10 kollegiów w 
Indiach. Poza tym w Azji Jest jeszcze kato­
licki uniwersytet w Beyrucie w Libanie. 

W najbliższym czasie otwarty będzie pierw­
szy uniwersytet katolicki w Afryce w Bassu-
tolanl, przenaczony wyłącznie dla studentów 
poahMlwnia afrykańskiego. 

w Anglii oczywiście, bo tam do żołnierzy nie 
ma żadnego dostępu, ale tu we Francji, gdzie 
liczy, że zespolenie emigracji zarobkowej i 
uchodźstwa wojennego nie jest jeszcze dos­
tatecznie silne. 

Pierwsze ataki skierowane zostały na emi­
grację powojenną. Jak z rogu obfitości po­
sypały się artykuły o tym, że to my, żołnie­

rze, byliśmy "sprawcami śmierci gen. Sikor­
skiego", jak "piliśmy z radości po jego tra­
gicznej śmierci", jak "organizowaliśmy Be-
rezę i Brześć", jak "zamordowaliśmy gen. 
Zagórskiego", jak "przeszkodziliśmy Stalino 
wi w odbudowie wolnej Polski", jak przyj­
mowaliśmy w roku 1914 "agenta niemieckie­
go Skrolskiego", jak w ogóle "współpraco-

POLSKA SZTUKA LUDOWA 

Świątek beskidzki 

PERSJA OGNISKIEM ZAPALNYM 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Nadto nafta perska jest zbyt cenna, by Anglia 
i w dużej mierze Stany Zjednoczone miały 
się jej wyrzec bez walki. Produkcja perska 
wzrosła do 30 milionów ton rocznie i stano­
wi ponad 6 proc. produkcji ogólnoświato­
wej. Pewne jest, że Persja sama eksploato­
wać nie jest w stanie swych złóż naftowych. 
Brak jej sił fachowych, techników a przede 
wszystkim olbrzymich kapitałów jakie wy­
maga eksploatacja na tak wielką skalę. Tych 
techników i środków materjalnych dostar­
czyć mogą Teheranowi tylko Sowiety. Ozna­
czałoby to stopniową penetrację i położenie 
ręki przez Sowiety na nafcie perskiej. Zwró­
cenie strumienia nafty perskiej do Rosji, 
wzmocniłoby Moskwę niesłychanie nie tylko 
pod względem gospodarczym ale i wojsko­
wym. Największą bolączką i słabością Sowie­
tów jest niedostateczna produkcja nafty. Mi­
mo ogromnych wysiłków powiększa się ona 
bardzo powoli i stanowi niespełna 8 proc. 
produkcji ogólnoświatowej. Nowoczesna zme­
chanizowana wojna wymaga olbrzymich iloś­
ci ropy i benzyny. Z góry powiedzieć można, 
że pny obecnym stanie posiadania, jeśli 
chodzi o naftę, Sowiety muszą przegrać każ­
dą wojnę światową, która nie będzie błyska­
wiczną. Wejście w posiadanie nafty perskiej 
za jednym zamachem zmieniłoby sytuację i 
zwiększyło ogromnie sowieckie możliwości 
wojskowe. 

Jest pewne, że powodowana interesem bez­
pośrednim W. Brytania, a pośrednim Stany 
Zjednoczone, nie będą szczędzić wysiłku by 
obronić perską naftę przed Sowietami. Na­
razie główny ciężar kontrakcji wzięła na 
siebie Anglia. Same protesty dyplomatyczne 
nie wystarczą. Trudno też liczyć się, aby 
pozwanie Persji przed Organizację Narodów 
Zjednoczonych czy Trybunał Międzynarodo­
wy odniosło praktyczny skutek i skłoniło ją 
do cofnięcia Racjonalizacji. Lepszy rezultat 
dać może zastosowanie nacisku gospodarczego 
ale jest to środek bardzo delikatny. Zastoso­
wanie go w zbyt wielkiej dozie może dać sku­
tek odwrotny i rzucić Persję w objęcia So­
wietów. Znowu demonstracja wojskowa na 
morzu i u granic Persji zapewna ni* wystar­

czy i wzmoże tylko nastroje antyangielskie 
wśród mas. Zaś interwencja wojskowa, wy­
słanie sił zbrojnych dla osłony szybów naf­
towych grozi automatycznie wywołaniem 
zbrojnej ingerencji Sowietów. W myśl bo­
wiem traktatu sowiecko-perskiego z 1921 r. 
Teheran przyznał Sowietom prawo wkrocze­
nia do północnej Persji, o ile do południo­
wej wejdą wojska angielskie. 

Należy więc przypuszczać, że W. Brytania 
i wspierające ją na tym odcinku St. Zjedno­
czone, stosować będą, przynajmniej narazie, 
bardziej łagodne środki. Będzie nimi pozyska 
nie kół, które lękają się penetracji sowiec­
kiej. Wygranie tego atutu strachu przed So­
wietami ha dworze szacha, skłonić może 
władcę do odmowy ratyfikacji parlamentar­
nej uchwały i do jego rozwiązania. Prócz 
oddziaływania na sfery dworskie rozporządza 
polityka angielska szeregiem innych środ­
ków osobistego nacisku i perswazji. Skala 
tych oddziaływań jest szeroka, do przekup­
stwa włącznie. Najważniejszym jednak atu­
tem angielskim jest, że główne ośrodki naf­
towe znajdują się na terenach plemienia 
koczowniczych Kaczagaisów i Bahtiarów, któ­
re są oddawna subwencjonowane przez kom­
panię brytyjską i zdradzają tendencję do 
niezależności wobec Teheranu. W razie po­
trzeby bez trudności więc możnaby znaleźć 
obrońców na miejscu i zaszachować rząd 
perski groźbą wojny domowej. 

Zapewne wszystkie te trudności natury 
technicznej i niebezpieczeństwa polityczne 
mają przed oczyma rządowe koła perskie. 
Wydaje się, że chętnie poszłyby one na kom­
promis w postaci wydatniejszego zwiększe­
nia opłat uiszczanych przez koncesjponariu-
sza. Cała trudność polega na tym, że rząd 
nie ma odwagi przeciwstawić się szowinistycz 
nym hasłom które rozkołysały masy. Brak Per 
sji po tragicznej śmierci Razmary silnego i nie 
lękającego się chwilowej niepopularności mę­
ża stanu. Słabość obecnego rządu w tak de­
cydującej i niebezpiecznej chwili może spo­
wodować, że wbrew woli zachodnich mo­
carstw i swej własnej, Persja zepchnięta zo­
stanie przez prąd wydarzeń na wzburzone wi 
ry, w odmęty, które niosą w sobie śmierć. 

Piotr NIEMIRA 

wallśmy z Niemcami podczas ostatniej woj­
ny". Maluczko, a dowiemy się, że to my 
właśnie wydawaliśmy "Syrenę" w Niemczech 
podczas pierwszej wojny światowej. 

Następnie przyszły ataki na Federację Pol­
skich Obrońców Ojczyzny, a przede wszyst­
kim na jej prezesa Kędzię. Myśmy się oka­
zali dostatecznie odporni. Lecz może Kędzia 
będzie mniej wytrzymały? Może ustąpi albo 
przynajmniej zgodzi się na rozbicie Federa­
cji? 

Zadajmy sobie pytanie, o co właściwie 
chodzi. Czy jałtańczycy starają się rozbić 
najsilniejszą dzisiaj we Francji organizację 
kombatancką dla samej przyjemności rozbi­
jania? Oczywiście, że nie. Mają oni swój 
własny, skrzętnie na razie ukrywany, cel na 
widoku. 

Głowa jałtańska w Waszyngtonie zawarła 
ostatnio z pewnym odłamem czeskim "układ" 
w sprawie organizacji "europejskiej armii 
wyzwoleńczej". W myśl tego "układu", na­
czelne dowództwo należeć będzie do Czechów, 
którzy zastrzegli sobie również wszystkie sta­
nowiska oficerskie. Jałtańczycy natomiast zo­
bowiązali się dostarczyć żołnierza. 

Jakże jednak podobny "układ" wykonać? 
Przecież wiadomo, że żaden polski żołnierz 
nie pójdzie się bić pod dowództwem obcego 
oficera. 

Jałta wie o tym bardzo dobrze. I dlatego 
właśnie postanowiła raz jeszcze spróbować 
tej samej metody działania, która w roku 
1945 dała pewne, choć niesłychanie skromne, 
rezultaty. Rozbić więc najpierw trzeba orga­
nizacje kombatanckie (dawniej rozbijano 
wojsko), oplwać raz jeszcze polskiego ofice­
ra, oddzielić emigrację zarobkową. A wów­
czas może mieć pewną nadzeję, że znajdzie 
potrzebne polskie mięso armatnie. Dostar­
czyć je ma właśnie zarobkowe wychodźstwo 
polskie we Francji. 

Bo tego sobie życzy "wódz ludu polskie­
go" w Waszyngtonie. Bo tego chcą jego 
adiutanci we Francji. 

St. P. 

List do Redakcji 
Od swego powrotu z pięcioletnich 

wywczasów londyńskich, Pan Wydawca 
nie przestaje występować przeciwko 
Związkowi Rezerwistów i b. Wojsko­
wych. Jednakże' główny atak kieruje 
przeciwko naszemu prezesowi F. Kędzi. 

Naturalniei, nasz Związek, ani p .  Kę­
dzia nie podobają się Panu Wydawcy. Mi 
wszyscy mu się nie podobamy, gdyi ni 
chcemy z nim razem wywracać kotót, 
w worku — raz iść z reżimem i «radami 
narodowymi», raz przeciwko, raz zasia­
dać w prawdziwej Radzie Narodowej w 
Londynie, a potem ją zwalczać. 

Pan Franciszek Kędzia kieruje naszym 
Związkiem od dwudziestu lat i nigdy z 
właściwej drogi nie zboczył. To właśnie 
dzięki niemu nasz Związek jest dzisiaj 
najsilniejszą organizacją na Wychodź-
sttcie. W okresie , gdy Pan Wydawca 
spędzał miłe chwile w Londynie, to 
nasz Prezes Kędzia był w organizacji 
Ruchu Oporu, był szefem Okręgu, który 
liczył ponad 1000 peowiaków! Nieraz 
przed Niemcami i przed volksdeutchami 
(a jakże!) p. Kędzia musiał się ukrywać, 
narażając swoją rodzinę. To z tego właś­
nie powodu stracił u> r. 1944 swoją 17-
letnią córkę. 

Dziś p. Wydawca żąda dymisji p. Kę­
dzi. Jakim prawem? Tego już stanowczo 
za wiele. Od 29 lat czytam jego pismo, 
ale już mam tego dosyć i przestaję je kn-
pować. 

Pan Wydawca sądzi, żeśmy zapomnie 
li, jak namawiał nas do podporządkowa­
nia się reżimowym «radom narodowym» 
jak potępiał tych wszystkich, a w szcze­
gólności gen. Andersa, za to, że nie chcit 
li uznać reżimu warszawskiego, jak to 
on uczynił. 

Coby dzisidj z nami było, gdybyśmy 
mieli samych wydawców, a nie Kę­
dziów? Prawdopodobnie siedzielibyśmy 
w łagrach soivieckich, jak siedzą ci, któ­
rzy pojechali do kraju. 

Józef WACHOWIAK 

Akademia ku czci 
marsz. J. Piłsudskiego 

W dniu 18 marca br. odbył się staraniem 
Koła SPK Paryż w sali bibiliotecznej Domu 
Kombatanta uroczysty wieczór poświęcony 
pamięci 4-go Marszałka Polski Józefa Piłsuds 
kiego. Licznie, mimo trudności komunikacyj 
nych, wywołanych strajkiem, przybyła pub­
liczność z zainteresowaniem wysłuchała wy­
wodów prelegentów obrazujących sylwetkę 
duchową i dokonania Wielkiego Marszałka. 

Przemawiali pp. Kosior, amb. Grzybowski, 
Pobóg-Malinowski, Myszkowski i Galinat. 



Str. 6 S Y R E N A  Nr. 1-64-

List otwarty do p. M. Kwiatkowskiego 
Szanowny Panie Wydawco! 
Jak wiadomo, zawieszone zostało w swych 

czynnościach Koło Zw. Rezerwistów i b. 
Wojskowych w Denain. A ponieważ z tego 
właśnie zawieszonego Koła pochodzi prezes 
Okręgu Valenciennes (ostatnie wybory z dn. 
18.11.1951), przeto wybory te zostały unie­
ważnione, Komunikat Zarządu Głównego Re­
zerwistów, który między innymi tę sprawę 
omawiał, Pan wstrzymał na pewien czas i 
opublikował go dopiero po otrzymaniu od 
Zarządu Koła Denain artykułu który Pan 
natychmiast umieścił. Natomiast z komuni­
katu naszego wykreślił Pan całkowicie ustęp, 
wyjaśniający całą tę sprawę. Czy więc za­
leżało Panu na zagmatwaniu jej? 

Z tej właśnie racji zmuszony byłem w 
dn. 26 lutego wysłać do Pana list, w którym 
zaprotestowaliśmy przeciwko skreśleniu z na 
szego komunikatu najistotniejszych momen­
tów. 

To Pana nie zadowoliło! Kilka dni po tym 
umieścił Pan sążnisty list "Czytelnika" (nie 
wiem, czy płatny, czy nie) ... "Czytelnika" 
p. Dębskiego z Anzin, który, oczywiście zno­
wu według swego widzimisię, opisywał ze­
branie z Anzin, niezawsze zgodnie z prawdą. 

Artykuł p. Dębskiego zmusił mnie w dn. 
4 bm. do wysłania nowego sprostowania, po­
niżej cytowanego: 

Pomijając dużo faktów ... umyślnie czy 
niechcący przesadzonych ... zaznaczamy, że 

zawieszenie w urzędowaniu prezesa Okręgu 
V-go (Valenciennes) oraz zawieszenie Koła 
w Denain, nastąpiło na skutek publicznego 
oświadczenie prezesa i skarbnika Koła De­
nain, iż obecnie, po raz drugi i to już defi­
nitywnie, Koło Denain nie będzie uiszczało 
należności do Związku, nie godząc się z je­
go obecnym nastawieniem. Artykuł 8-my sta­
tutu Związku głosi, że przestaje być człon­
kiem Związku, kto przez trzy miesiące zalega 
ze składkami. Koło Denain już od przeszło 
roku znaczków od Związku nie pobierało, 
pobrawszy przed tym 50 znaczków na skutek 
skierowania do niego listu sekretarza Związ­
ku. Obecnie oświadczyło kategorycznie przez 
usta swych delegatów, że w ogóle znaczków 
ze Związku brać już nie będzie. Artykuł 14-
ty statutu zaś daje Związkowi prawo kon­
troli działalności Kół z prawem zawieszania 
ich w czynnościach. 

Stwierdzamy jak najkategoryczniej, że nie 
ma w tym absolutnie żadnej samowoli Pre­
zesa Związku, który postępuje ściśle według 
prawa, które daje mu nasz statut, oraz w 
myśl uchwał Zjazdu Delegatów. Nawet zaz­
naczyć wypada, że Prezes Związku okazał 
wielką cierpliwość, gdyż inne resorty Związku 

już dawno żądały zawieszenia Kola Denain. 
Jeśli zaś chodzi o nastawienie społeczne 

Związku, to Zarząd Główny wypełnia tylko 
uchwały Zjazdów i sam od siebie nic nie 
dodaje. Jak zwykle, na każdym Zjeździe są 
przedstawiciele prasy; na ostatnim Zjeździe 
w listopadzie ub. r. reprezentował "Narodow­
ca" p. Szybowicz, który, niczym nie krępo­
wany, przysłuchiwał się obradom i z całą 
pewnością musiał stwierdzić, że nikt z Za­
rządu Głównego Delegatom nic nie narzucał 
i wszystkie uchwały oraz rezolucje przepro­
wadzane były nawskroś demokratycznie. Tam 
też p. Chmura mógł zabrać głos, lecz nie u-
czynił tego, nawet kiedy o jego postępowaniu 
mówiono. 

Przypisywanie Prezesowi Związku, że Jego 
winą jest, iż Okręg jest obecnie najsłabszym 
w naszym Związku, jest śmiesznym i nie wy­
trzymuje krytyki. Prawdą natomiast jest, że 
Okręg ten słabnie od czasu objęcia preze­
sury przez p. Chmurę. Jako dowód naszego 
twierdzenia stawiamy tu przykład: Okręg 
Somain, sąsiadujący z V-tym Okręgiem, pod­
wyższył liczbę swych Kół do 14, mając ich 
przed rokiem 9, podczas gdy liczba Kół O-
kręgu Valenciennes stale spada i dziś cały 
ten Okręg wykazuje liczbę członków mniej­
szą niż niejedno Koło. Jest to dobitnym do­
wodem, że ogół kombatancki żyje w jak naj­
lepszej zgodzie z Zarządem Związku, nato­
miast jeżeli chodzi o Okręg Valenciennes ... 
członkowie tamtejsi niebardzo zgadzają się z 
posunięciami zawieszonego w czynnościach 
prezesa... 

(Dokończenie na str. 7) 

Odezwa 'Swiatpolu 
1. W związku ze zbliżającą się, tradycyjną 

rocznicą Majowej Jutrzenki, 160-tą skolei, 
zwracamy się z apelem do wszystkich towa­
rzystw i organizacji polskich w świecie, aby: 

a) odbyły obchody narodowe; obchody te 
powinny stać się trybuną, z której podniesie 
się głos Polonii Zagranicznej w Sprawie Pol­
ski; powinny odbyć się pod znakiem powszech 
nej zgody narodowej, 

b) odbyły się zbiórki pieniężne na oświatę 
polską zagranicą. Zasadniczo zebrane pienią­
dze na dar narodowy 3 Maja przenaczone są 
na pokrycie potrzeb danego terenu. W tych 
środowiskach polskich, które nie posiadają 
własnych szkół względnie kursów języka pol­
skiego, jak również w tych ośrodkach, które 
są całkowicie materialnie samowystarczalne, 
— zebrane kwoty należy przesyłać bezpośred­
nio Funduszowi Oświaty Polskiej Zagranicą: 
"Fondation for Polish Education Abroad, 
Ltd., 10, Stanhope Place, London W. 2. En-
gland — konto bankowe: Lloyds Bank Limi­
ted, 81, Edgware Road, London W. 2. 

c) przesłane zostały materiały sprawozdaw 
cze z odbytych uroczystości i zbiórek na ad­
res światowego Związku Polaków z Zagrani­
cy: 10, Stanhope Place, London W. 2. P. O. 
Box 230. Prosimy również o łaskawe przesy­
łanie tekstów uchwalonych rezolucji. 

2. Chcąc dopomóc Panom Prezesom Orga­
nizacji, Działaczom Oświatowym i Kultural­
nym, Nauczycielom, Dyrygentom, Wielebne­
mu Duchowieństwu, Prasie polskiej na ob­
czyźnie w uczczeniu 3 Maja — święta w Pol­
sce zakazanego — światowy Związek Pola­
ków rozsyłać będzie, podobnie jak w latach 
ubiegłych, broszury zawierające materiały 
do urządzenia obchodów. Prosimy o szybkie 

KOREAŃCZYCY ZNALI DRUK 
PRZED EUROPEJCZYKAMI 

Nasze pokolenie bardzo/mało wiedziało o 
Korei, podczas gdy pół wieku temu pisano 
dość dużo o starożytnej cywilizacji tego kra­
ju. Zwrócił wówczas uwagę prasy całego świa 
ta wspaniały pawilon koreański na wysta­
wie międzynarodowej w Paryżu w roku 1900, 
replika jednej z sal starożytnego pałacu w 
Seulu, gdzie wystawiano oryginalne dzieła 
sztuki, tkaniny, stroje antyczne i współczes­
ne, oraz stare koreańskie druki, które oka­
zały się rewelacją. Koreańczycy wyprzedzili 
Gutenberga o cztery wieki z okładem, gdyż 
od r. 1056 wydawali już całe książki, nie 
czcionkami, lecz za pomocą deski, w której 
wycinano tekst. O ile wiadomo, żaden egzem­
plarz wydanych za czasów króla Mam Yon-
ga dziewięciu tomów buddyjskich ksiąg ka­
nonicznych nie dochował się naszych czasów. 

Wystawiono natomiast w1 Paryżu inne sta­
rożytne druki, a mianowicie: 

1) Rozmowy domowe Konfucjusza, ryte w 
latach 1317 do 1324. 

2) Księgę litanii buddyjskich z roku 1361. 
3) Tablice reformatora Tripitaki, 1368. 
4) Historię trzech królestw (Korea, Japo­

nia, Chiny, 1664). 
W wieku 17-tym drukowano po koreańsku 
dość dużo. Z pośród książek zwracały uwagę 
"Tajne pouczenia filozoficzne" z trzema rów 
noległymi tekstami, koreańskim, japońskim 
i sanskryckim (staroindyjskim), kalendarze 
ludowe, podręczniki ogrodnicze i księgi zna­
ków magicznych. Niektóre z tych dzieł — 
jak wspomniane wyżej trójjęzyczne dzieło, 
było bogato ilustrowane — oczywiście drze­
worytami. 

Książki te były dostępne dla szerokich 
kół ludności, gdyż drukowano je pismem włas 
nym, sylabięznym, podobnie pomyślanym jak 
transkrypt. Koreańczyk miał około 200 tych 
znaków i nie potrzebował ich więcej — pod­
czas gdy uczony Chińczyk znał ich 45 tysię 
cy, a przeciętnemu inteligentowi chińskiemu 
wystarczyło 3 do 4 tysięcy. Rzecz prosta, piS' 
mo to udostępniło masom koreańskim zdo­
bycze cywilizacji, podczas gdy Chińczyk, czy 
Japończyk mozolił się nad tysiącami znaków 
zupełnie nieprodukcyjnie. 

W roku 1567 ukazała się pierwsza urzędo­
wa "Gazeta Seulańska", zawierająca rozpo­
rządzenia państwowe i wiadomości kalenda­
rzowe, zapowiedź obchodów świąt. Gazeta 
ta od r. 1894 składana była ołowianymi syla-
bicznymi czcionkami, a nie wycinana w drze­
wie. 

Ozdobą paryskiej wystawy, r. 1900 było 48 
tomów rękopisów z 18-go wieku, wspaniale 
ilustrowanych, ilustrujących życie epoki, 
zwłaszcza zaś uroczystości, które miały miej­
sce podczas i po zakończeniu budowy twier­
dzy Syone-Uen. A z współczesnej prasy ko­
reańskiej ci, którzy zwiedzali wystawę 1900 
r. dowiedzieli się, że wówczas w stolicy kra­
ju Seulu, istniały już tramwaje elektryczne 
i telefony. Widać z tego, że kłamstwem jest 
twierdzenie Japończyków, iż oni dopiero u-
cywilizowali Koreę, zdobywszy ją w r. 1910. 
Kraj ten był na drodze rozkwitu, a japońska 
niewola opóźniła jego rozkwit kulturalny, 
zmuszając ludność do pracy, wyłącznie fi­
zycznej, tak jak hitlerowcy postąpili z Pol­
ską i jak tego pragnie w stosunku do swoich 
satelitów Rosja. 

nadsyłanie zapotrzebowań wraz z cyfrą 
egzemplarzy. 

3. Ponieważ od dłuższego czasu liczni dzia­
łacze społeczni i pracownicy oświatowi, do­
pominają się o naukowe materiały o Konsty­
tucji 3 Maja, w roku bieżącym rozsyłać bę­
dziemy — tylko tym, którzy nadeślą zapo­
trzebowanie — drukowaną odbitkę odczytu 
profesora Wacława Komarnickiego, wybitne­
go uczonego polskiego na emigracji "O Kon­
stytucji 3 Maja na tle porównawczym". Z 
uwagi na ograniczony nakład wydawnictwa 
przy wysyłce roztrzygać będzie pierwszeństwo 
w nadsyłaniu zgłoszeń. 

4. Przypominamy wszystkim zainteresowa­
nym, że światowy Związek Polaków wszedł 
w porozumienie z p. Henrykiem Hosowiczem, 
dyrygentem chóru Wojska Polskiego, i jest w 
możności udzielania porad chórom polskim 
na obczyźnie i zaopatrywania ich w nuty na 
chóry mieszane, męskie i dziecięce. 

5. Posiadamy w swoich zbiorach większą 
ilość pisma dla dzieci, pt. "Dziatwa". Orga­
nizacje oraz osoby, zainteresowane tym wy­
dawnictwem, mogą je otrzymać po zwróce­
niu się pod adresem naszej instytucji. 

6. Książki polskie: bibliotekarze oraz pra­
cownicy oświatowi przy towarzystwach pol­
skich otrzymać mogą od światowego Związ­
ku Polaków z Zagranicy bezpłatnie katalogi 
książek, wydanych przez Biuro Wydawnicze 
światpol w Londynie, jak i również inne 
instytucje wydawnicze. Przy sposobności za­
znaczamy, że ceny książek polskich, wyda­
nych przez światpol uległy zniżce i otrzymać 
je można po cenie przystępnej. 

7. Współpracując z Radą Wychowania Fi­
zycznego i Sportu jesteśmy w możności wy­
syłać bezpłatnie wszystkim zainteresowanym 
"Nowiny Sportowe", jak również regulami­
ny prób na P.O.S. (Polska Odznaka Sporto­
wa). 

8. Podręczniki szkolne: Kierownikom Kur­
sów Języka Polskiego i Wiedzy o Polsce, Na­
uczycielom szkół polskich zagranicą możemy 
dopomóc w Ich pracy przez uzupełnianie 
braków w dziedzinie podręczników szkolnych. 
Zainteresowani winni podać: ilość zapotrze­
bowanych podręczników,* z jakiego przed­
miotu, dla jakiej klasy itd. 

Podając powyższe do wiadomości raz je­
szcze zwracamy uwagę na nowy adres naszej 
instytucji: 10, Stanhope Place, London W. 2. 
P.O. Box 230, gdyż listy adresowane na stary 
adres wracają. 

Przesyłamy serdeczne pozdrowienia orga­
nizacyjne i wyrazy prawdziwego szacunku. 

Dr. B. Hełczyński, prezes 
Światowy Związek Polaków z Zagranicy 

10. Stanhope Place, W. 2 
P. O. Box 230 

Lawiny 
Wybitny austriacki rzeczoznawca od bada­

nia lawin Walter Flaig stwierdził, iż tego­
roczna klęska lawin jest groźniejsza, aniżeli 
podobne katastrofy w ciągu ostatnich 2.000 
lat. 

Wszystkie wsie, a nawet pojedyńcze zabu­
dowania wiejskie, umieszczono w ten sposób 
by były chronione od lawin. W średniowieczu 
jeszcze wykopano specjalne rowy, które chro­
niły miasta i osiedla od lawin, a ponadto od 
100 lat stwarza się pasy lasów, które mają 
powstrzymywać lawiny. Tegoroczne lawiny 
jednak, były tak silne, iż po raz pierwszy 
przełamały te wszystkie zapory i dotarły do 
miejsc, które uznano za całkowicie bezpiecz­
ne. 

CZY WIECIE ZE... 
Wzrasta plaga pijaństwa. Zmęczeni warun 

kami życia w ludowym państwie obywatele 
coraz częściej szukają rozrywki w filozoficz­
nej głębi... kieliszka. "Rozrywka" ta przy­
brała ostatnio tak zastraszające rozmiary, że 
prasa reżimowa zamieszczać zaczęła listy o-
sób ukazujących się w "zawianym widzie" 
na ulicach miast i miasteczek. Nazwisko nie­
szczęśliwego poszukiwacza "głębszych" przy­
gód umieszcza się w prasie terenowej. Żeby 
nie było najmniejszych wątpliwości o kogo 
w danym wypadku chodzi, podaje się obok 
nazwiska "delikwenta" jego adres i miejsce 
pracy. W jednym tylko egzemplarzu "Dzien­
nika Bałtyckiego" znaleźliśmy 12 nazwisk 
zawianych obywateli. 

Grunt to specjalizacja. Celem usprawnie­
nia organizacji obsługi — jak się to określa 
w oficjalnym reżimowym żargonie — prze­
prowadza się od kilku miesięcy daleko idącą 
akcję "specjalizacji" przedsiębiorstw upań­
stwowionych. Konsekwencje tejże "specjali­
zacji" są raczej opłakane. I tak w spółdzielń, 
niach sprzedających obuwie nie można obec­
nie otrzymać sznurowadeł, wkładek i pasty 
do butów. Biedny klient państwowych skle­
pów zmuszony jest biegać "fte i wefte" ce­
lem skompletowania swych zakupów. 

Grunt to spokój. W pięknej miejscowości 
wypoczynkowej Juracie w okresie zimowym 
panuje spokój i cisza. W "rozstachanizowa-
nej" atmosferze Polski Ludowej są to nie­
wątpliwie zjawiska pożądane. Byłoby więc 
wszystko w porządku i niejeden stachanowiec 
nawiałby z dziką rozkoszą do tego zakątka 
ciszy, gdyby nie ten mało budujący fakt, że 
spokój, cisza i ospałość udzieliły się w nie­
proporcjonalnie większym stopniu kierownic ' 
twu jedynej tutejszej spółdzielni (a jakże) 
spożywczej. Oprócz wódki,' kiszonych ogór­
ków i octu w spółdzielni tej niczego więcej 
nie można dostać. Rozumiemy — wódką i 
kiszone ogórki — ale pytamy się wielkim 
głosem dlaczego właśnie ocet? 

Telewizja 
i jej wpływ na dzieci 

Wielu wychowawców i pedagogów zada­
wało sobie pytanie: czy programy telewizyj­
ne wywierają na dziatwę ujemny czy dodat­
ni wpływ? Okazało się bowiem, iż dzieci, któ­
re codziennie przyglądały się programom, 
nie miały dobrych stopni w nauce, podczas 
gdy dzieci, które nie mają sposobności przy­
glądania się tym programom — osiągnęły, 
daleko lepsze stopnie za postępy w nauce, 

Na pytanie to odpowiedziała znana wy­
chowawczyni z Filadelfii, Elizabeth B. Hur-
lock.Mianowicie doszła ona do przekonania .iż 
tylko od rodziców zależy, aby programy tele­
wizyjne miały na dzieci dodatni i edukacyjny 
wpływ. 

Nie trzeba się pozbywać z domu aparatu 
telewizyjnego tylko dlatego, że dziecko otrzy­
muje w szkole złe stopnie. Ale także nie trze­
ba pozwolić dziecku spędzać zbyt wiele cza­
su przy ekranie telewizyjnym. Szkolne zada­
nia domowe muszą być odrobione staran­
nie, na co potrzeba czasu. 

Nie powinno się pozwolić dzieciom na przy 
glądanie się programom gloryfikującym 
zbrodniarzy wywijających rewolwerami. Zre­
sztą, takie programy są w zasadzie bezbrzeż­
nie głupie i bez sensu. Dziecko powinno wyra 
biać sobie smak estetyczny we wszystkim, a 
więc i w wybieraniu programów telewizyj­
nych czy filmowych, w'xzym powinni rodzi­
ce mu pomóc. 

Rodzicom zaleca się przysłuchiwanie roz­
mowie dzieci i ich komentarzom o takich czy 
innych programach telewizyjnych aby z ich 
konwersacji wysnuć odpowiednie wnioski. W 
każdym razie stanowczo należy zabronić dzie­
ciom przyglądania się programom zbyt płyt­
kim, tragicznym czy zbyt "pikantnym". 

Aparât telewizyjny czy radiowy może być 
źródłem wykształcenia lub zepsucia, O tym 
rodzice powinni pamiętać i dla dzieci wy­
bierać programy odpowiednie dla ich wieku. 

Pamiętać też trzeba, iż dzieciom koniecz­
nie potrzebny jest ruch na świeżym powiet-. 
rzu. Dlatego też nie należy pozwalać im w 
czasie wakacyjnym siedzieć całymi godzina­
mi przed ekranem aparatu. Niech jak daw­
niej bawią się piłką czy w chowanego. Jest to 
o wiele zdrowsze i korzystniejsze, gdyż wyra­
bia siłę mięśni i hartuje a "w zdrowym cie­
le — zdrowy duch". 
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P. Dębski zaprzecza 
W niedzielę 18 marca br. odbył się w So 

main doroczny Walny Zjazd IV Okr Zw 
Rezerwistów i b. Wojskowych, na który zje­
chało się 25 delegatów tego okręgu, oraz 6 
delegatów z sąsiedniego okręgu Valenciennes 
Ci ostatni przybyli na Zjazd na zaproszenie 
Zarządu Głównego Związku. 

Okr. Somain liczy obecnie 10 Kół pięknie 
pracujących, oraz 4 Koła w stadium organi-
zacji. Koła te rozpoczną również wkrótce 
działalność. 

Zebrani przyjęli z zadowoleniem złożone 
sprawozdania Prezesa i Sekretarza Okręgu. 
L stepujący Zarząd niewątpliwie cieszy się 
zaufaniem braci kombatanckiej, glyż w kom­
plecie, z Prezesem Ludwikiem Gąską na cze­
le został wybrany ponownie. 

W czasie dyskusji omawiana była sprawa 
sąsiedniego Okręgu — Valenciennes. Prezes 
Gąska, który jest równocześnie członkiem 
Zarządu Gł. Zw. Rez. i b. Wojsk., wyjaśnił 
delegatom tę sprawę, i wyjaśnień wynikało, 
że "Narodowiec" zagadnienie Związku i Okr. 
chciał przedstawić wyłącznie jako sprawę p. 
Kędżi. W dłuższej dyskusji, w której zabrali 
głos prawie wszyscy przedstawiciele Kół, 
stwierdzono jak najkategoryczniej, że "Naro 
dowiec" nie ma -nawa wtrącać się do spraw 
związkowych i upoważniono Zarząd Gł. do 
energicznego zajęcia się tym pismem, gdyby 
nie przestało ono swych ataków na Prezesa 
Związku oraz polemiki, wybitnie szkodzącej 
Związkowi. 

Tę ostatnią stronę zagadnienia w sposób 
dobitny przedstawił obecnym na Zjeździe kol. 
Dębski, autor artykułu- ,który ukazał się w 
ostatnich dniach w "Narodowcu" pod tytu-
łęm "Pod uwagę wszystkim Kombatantom", 
oraz drugiego artykułu, w którym kol. Dębski 
rzekomo żądał dymisji p. Kędzi. Kol. Dębski 
oświadczył publicznie, żę jego artykuły nie 
były w ten sposób pisane, jak to umieścił 
"Narodowiec" i że wobec tego nie może i 
nfe bierze za nie żadnej odpowiedzialności. 

Delegaci ze zdziwieniem wysłuchali wywo­
dów kol. Dębskiego, który ponadto oświad­
czył, że całkowicie się zgadza z decyzją Pre­
zesa Kędzi odnośnie p. Chmury, b. prezesa 
Okr. Valenciennes. Jedynie rozwiązanie ca­
łego Okręgu nie było dla kol. Dębskiego zro­
zumiałe i o tym właśnie pisał w swoim arty­
kule, nie podejrzewając, że pismo, w którym 
ten artykuł umieszczał, przekręci jego praw­
dziwe myśli. 

To ostatnie oświadczenie wywołało wśród 
zebranych żywe oburzenie. Prezes Kędzia i 
kol. Dębski podali sobie ręce i postanowili 
na nowo zorganizować Okręg Valenciennes. 
Tym razem bez Koła w Denain, które wpro­
wadzało tylko zamieszanie i niezgodę, rzeczy 
szkodliwe dla Okręgu i' Związku. 

Zjazd jednomyślnie solidaryzował się z Za 
rządem Związku i jego Prezesem i upoważnił 
go do zwrócenia uwagi "Narodowcowi", że 
jeśli w dalszym ciągu dziennik ten będzie 
prowadził kampanię przeciw Prezesowi i 
Związkowi, to sprawę się skieruje na inną 
drogę. Zebrani uchwalili również specjalną 
rezolucję. 

Zorganizowani kombatanci zaprzeczają też 
prawa zabierania głosu w sprawach związ­
ków kombatanckich niezorganizowanym kom 
batantom, jak niejaki "kombatant z Avi­
gnon", gdzie nie mi żadnego Koła, lub też 
niejaki pan A. K. z Lille. W naszych spra­
wach mogą zabierać głos kombatanci, po­
siadający legitymacje członkowskie, zaś kry 
tyka działalności poszczególnych Związków 
kombatanckich może mieć miejsce jedynie 
na walnych zebraniach, nie zaś w prasie. 
Zresztą prasa niekombatancka nie jest po­
wołana, zdaniem zebranych, do krytykowa­
nie działalności związków. 

Taka jest decyzja naszych Kolegów z Okr. 
Somain i Okr. Valenciennes. Podobna dys­
kusja w tym samym dniu została przepro­
wadzona na walnych zjazdach Okręgów Lens 
i Bruay en Artois, gdzie z ramienia Zarządu 
Gł. Związku brali udział: w Bruay — kol. 
Andrzejczak, sekretarz gen. Związku, a w 
Lens — kol. Wachowiak, zastępca skarbnika. 

Uczestnik, 

A P E L  
Do Społeczeństwa Polskiego 

Rodacy, 
Wśród tej części naszego społeczeństwa, 

która po wojnie nie mogła wrócić do Kraju 
wskutek układów oddających Polskę pod 
władzę Rosji, do najbardziej poszkodowanych 
i żyjących w najtrudniejszych warunkach 
należą inwalidzi wojenni Polskich Sił Zbroj­
nych. 

Wszyscy dobrze wiemy na jakie trudności 
napotyka każdy z nas w uzyskaniu pracy w 
obcym środowisku i w obecnych warunkach. 

O ileż w cięższym położeniu znajdują się 

Bal Wielkanocny 
Towarzystwo Rzemieślników i Robotników 

Polskich im. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
zaprasza wszystkich Rodaków z Paryża i o-
kolicy na Bal Wielkanocny, który odbędzie się 
w niedzielę dn. 25 marca br. w salonach 
merostwa IV dzielnicy, 2, place Baudoyer, 
metro Hotel de Ville. Bufet obficie zaopatrzo 
ny. Doborowa orkiestra, niespodzianki. Po­
czątek o godz. 21 — tańce do rana. 

Troyes (Airbe) 
Zarząd Koła R. i b. Wojsk, podaje do wia­

domości wszystkim członkom, że miesięczne 
ogólne zebranie przypadające na dzień 25.111. 
br. nie odbędzie się z powodu świąt Wielkiej 
nocy. Następne zebranie odbędzie się tak jak 
zwykle w czwartą niedzielę miesiąca tj. dn. 
22 kwietnia br. o godz. 15 w świetlicy Pols­
kiej przy 18, rue Neuve des Charmilles. O 
liczne przybycie wszystkich członków prosi 

> Zarząd 

U b. Wojaków w Bruay-en-Artois 

Nowe koło rezerwistów 
i byłych wojskowych 

Witamy w naszej rodzinie b. Wojaków no­
wo powstałe Koło w Provins. Nowo powstałe 
Koła lub Koła, które teraz dopiero podejmu­
ją działalność na nowo prosimy o przesła­
nie sprawozdań z zebrań organizacyjnych, 
do sekretarza gen.. 

Jeden raz jeszcze zwracamy się do Zarzą­
dów Kół, ażeby wszelką korespondencję nad 
syłały na adres sekretarza kol. Andrzejcza­
ka, 40î rue de l'Alcazar, Lille (Nord). 

Po: wszelkie materiały zwracać się należy 
pod adres kol. skarbnika: Felisiak Stan., 11, 
Cite Casimir, Auby (Nord), natomiast po 
wszelkiego rodzaju referaty czy odczyty o-
kolicznościowe adresować: Strutyński Leon, 
7-me Groupe "D", Montigny en Ostrevent, 
(Nord), conajmniej 15 dni przed daną im­
prezą. 

Bardzo prosimy zarządy Kół o zastosowa­
nie się do powyższego, bo tylko to może 
usprawnić naszą wspólną robotę. 

Program dorocznej uroczystości naszej pod 
La Targette w ogólnym zarysie jest nastę­
pujący: 8.30 zbiórka w Neuville-St.-Vaast, 
uroczystość przed, pomnikiem francuskim, 
wymarsz pod pomnik polski i czeski oraz o 
godz. 11.30 nabożeństwo za poległych na 
wzgórzu Lorette. Wyjazdy prosimy więc tak 
zorganizować, aby być w Neuville o godz. 
8,30 rano. 

Z okazji Świąt Wielkiejnocy, składamy 
wszystkim Kolegom wraz z Rodzinami oraz 
Sympatykom naszym jak najserdeczniejsze 
życzenia. 

Zarząd Główny 

Walny Zjazd w Dourges 
Okręg III Zw. Rez. i b. Wojsk, zawiada­

mia Koła należące do Okręgu, że walny zjazd 
odbędzie się w poniedziałek (drugie święto) 
dnia 26 marca br. o godz. 10 rano, w sali p. 
Kryślakowej w Dourges. 

Koła, które zaproszenia nie otrzymały, 
prosimy niniejszy komunikat uważać za za­
proszenie. Koła delegują po 3 delegatów. U-
prasza się Prezesów o przygotowanie spra­
wozdań poszczególnych Kół. 

Zarząd III Okręgu 

Z okazji świąt Wielkiejnocy wszystkim 
Rodakom w kraju i tułającym się po świecie, 
lepszego jutra życzą 

Członkowie Koła SPK Len» 

W niedzielę 18 bm. stosownie do uchwały 
zapadłej na ostatnim posiedzeniu Zarządu, 
trzeba było odwiedzić Okręgi. I tak znalaz­
łem się w "stolicy Republiki Polskiej we 
Francji" — Bruay. Na zebraniu, które za­
gaił prezes Okręgu, obecnych było 21 delega­
tów, reprezentujących wszystkie Koła, wcho­
dzące w skład tego Okręgu. 

Po krótkich formalnościach wstępnych, 
Koledzy zaczęli omawiać sprawy wewnętrz-
no-organizacyjne. Kol. Przybylski mówił o 
adresach sąsiednich Kół, oraz o formalnoś­
ciach związanych z legalizacją; kol. Mary-
niak — o odznaczeniach, a delegat Koła Bet 
hune — o organizowaniu święta Kołnierza 
w rb. na większą skalę w Bethune. Kol. Ma­
zany wspomniał o Walnym Zjeździe delega­
tów Związku w Lille, mówiąc m. ih. o pod­
wyższeniu składek do Związku — co uważa 
za słuszne dlatego, aby Zarząd Gł. mógł u-
trzymać jak najściślejszy kontakt z Kołami 
bardziej odległymi. Kol. Słysz wzywał do jed­
ności i zapowiedział nawet złączenie się wszy­
stkich b. Wojaków w jednej wspólnej orga­
nizacji i zaapelował, aby podjęte zostały w 
tym celu starania właśnie w Okr. pierwszym, 
który powinien dać przykład innym, aby 
zasługiwał naprawdę na miano pierwszego 
Okręgu. Nie mógł przy tej okazji nie wspom­
nieć o obecnej nagonce na Prezesa Związku 
i Federacji Kol. Kędżię. W mocnych słowach 
potępił tę kampanię prasową i zaapelował 
o uchwalenie odpowiedniej rezolucji. 

Z kolei nastąpiły wybory nowego Zarzą­
du, które zostały załatwione z rekordową 
wprost szybkością, a w których wyniku po­
nownie wybrano ustępujący Zarząd. 

Dalej radzono nad doroczną uroczystością 
pod La Targette. Kol. Mróz skrytykował or­
ganizację pochodu z ub. roku, w wyniku cze­
go w rb. kol. Wiatrowski obejmuje kierow­
nictwo nad całością uroczystości, a poszcze­
gólne Koła stawiają do jego dyspozycji po­
rządkowych. 

Uchwalona została po tym jednogłośnie 
następująca rezolucja: 

Zebrani w Bruay na Zjeździe Okręgu I-go 
21 delegatów Kół wchodzących w skład tegoż 
Okręgu — wobec nagonki prasowej pewnych 
kół na Zw. Rez. i b. Wojsk. — stwierdzają, 
co następuje: 

1) Zgadzają się w zupełności z posunięcia­
mi kol. Prezesa Kędzi odnośnie Koła Denain. 

2) Uważają więc wszelkie ataki w prasie 
na kol. Kędzię za atak skierowany na naszą 
organizację; 

3) Potępiają kategorycznie ucinanie komu­
nikatów Zarządu Głównego Związku, przez 
co wprowadza się w błąd Zarządy Okręgów 
i Kół oraz wszystkich członków; 

4) Wzywają Zarząd Gł. do wytrwania na 
swym dotychczasowym stanowisku, wierząc, 
że sprawiedliwość zwyciężyć musi. 

Pod koniec zebrania zebrani Koledzy u-
rządzili między sobą zbiórkę dobrowolną ce­
lem przyjścia z pomocą długoletniemu sekre­
tarzowi Okręgu Lens, Kol. Czapli, pobitemu 
i oskarżonemu przez naszych reżimowych 
działaczy komunistycznych, która dała w 
wyniku 1.360 franków. 

Estea 

nasi inwalidzi wojenni, którzy, prócz ogól­
nych trudności na jakie my wszyscy napoty­
kamy, mają jeszcze i tę przeszkodę, że w 
walce o chleb codzienny i w sprawności swej 
pracy muszą współzawodniczyć ze zdrowymi 
A jakże duży procent tych nieszczęśliwych 
jest w ogóle niezdolny do żadnej pracy lub 
na bardzo krótkie tylko okresy czasu? 

W normalnych warunkach cały ciężar o-
pieki nad inwalidami wojennymi i troskę o 
ich potrzeby przejmuje Państwo. 

W naszych warunkach, na obcej emigracji, 
kiedy tylko nieliczna stosunkowo grupa in­
walidów wojennych otrzymuje zaopatrzenie 
inwalidzkie ze skarbu brytyjskiego lub fran­
cuskiego — opiekę nad inwalidami wojenny­
mi Polskich Sił Zbrojnych zamiast Państwa, 
którego w tej chwili nie mamy, przejąć mu­
simy my sami, zdrowi i pracujący. 

Inwalidzi, szukający pomocy i oparcia we 
własnej organizacji, zgrupowali się w Związ­
ku Inwalidów Wojennych Polskich Sił Zbroj­
nych, istniejącym na terenie W. Brytanii od 
1941 r. W miarę demobilizowania ich i likwi­
dowania Polskich Sił Zbrojnych, które za­
stępowały im dom i rodzinę, w miarę rozpra­
szania się po świecie ich zdrowych towarzy­
szy broni, inwalidzi wojenni, czując się osa­
motnieni coraz liczniej zasilali szeregi Związ­
ku, dochodząc do pokaźnej liczby 3.500 człon 
ków. 

Wypadki światowe zepchnęły zagadnienie 
inwalidów Polskich Sił Zbrojnych na dalszy 
plan, tak że coraz trudniej przychodzi tak 
im samym ,jak i ich organizacji podołać 
wzrastającym potrzebom udzielania pomocy 
i opieki. A potrzeby te są ogromne i coraz 
bardziej rosną. 

Pośpieszmy więc im wszyscy z pomocą. 
Związek Inwalidów Wojennych Polskich 

Sił- Zbrojnych szukając pomocy i oparcia w 
społeczeństwie polskim, przewiduje w swym 
statucie członków wspierających Związku. 
Niestety do dziś dnia liczba Rodaków wspiera 
jących Związek jest nieliczna. Powiększmy 
ich liczbę! 

Nie pozwólmy, by nasi bracia inwalidzi za­
wiedli się na nas, nadaremnie czekając na 
pomoc. 

Roczna składka członka wspierającego Zw. 
Inwalidów Wojennych Polskich Sił Zbrojnych, 
jest tak stosunkowo niska, 20 szylingów rocz 
nie, we Francji 145 franków rocznie, że od­
mawiając sobie choćby drobnej przyjemności 
potrafimy dopomóc im w ich ciężkiej doli 
i choć częściowo spłacić dług, który Ojczyz­
na "wobec nich zaciągnęła. 

Pomóżmy ich organizacji i zapisujmy się 
na członków wspierających Związku Inwali-
ków Wojennych Polskich Sił Zbrojnych. 

(—) Wł. ANDERS 
Gen. Dyw. 

Protektor Związku 

Lfst otwarty 

Poświęcenie sztandaru 
Koledzy! W dn. 22 kwietnia Koło R. i b. 

Wojsk, w Creutzwald obchodzić będzie uro­
czystość nowo ufundowanego sztandaru. 
Wzywamy wszystkie Koła, wchodzące w 
skład II Okr. F.P.O.O. Wschodniej Francji, 
o przyczynienie się w tej pięknej uroczystoś­
ci i wysłanie swych pocztów sztandarowych. 
Nie powinno zabraknąć ani jednego z na­
szych pięknych sztandarów. 

Zbiórka o godz. 8,30 w sali p. Mazieres, rue 
de la Gare (Cite Neuland), nabożeństwo o 
godz. 10 rano, dalszy ciąg programu będzie 
podany na miejscu. 

Z okazji zbliżających się Świąt Wielkiej­
nocy, Zarządowi Głównemu, wszystkim Za­
rządom, Członkom organizacji kombatanc­
kich oraz ich rodzinom jak również bratnim 
organizacjom składam najserdeczniejsze ży­
czenia. 

Rula Wł., prezes II Okr. FPOO 

(Dokończenie ze str. 6-ej) 

Stanowczo protestujemy przeciw twierdze­
niu p. Dębskiego, że zawieszony został cały 
Zarząd Okręgu, w obecności bowiem dwóch 
członków Zarządu Gł. Prezes oświadczył, że 
reszta członków może zwrócić się — jeśli so­
bie tego życzy — do Zarządu Głównego (o 
czym zresztą p. Redaktor sam się przekonał 
z wykreślonego z ostatniego- komunikatu 
ustępu), by wspólnie zadecydować o dalszych 
losach Okręgu. 

Stwierdzamy, że Prezes Zw. miał jak naj­
lepsze intencje wobec p. Chmury, czego do­
wodzi to, że nie pozostał w lokalu zebrania 
na czas wyborów, aby swoją obecnością nie 
krępować ew. ponownego wyboru p. Chmury. 

Przemówienie okolicznościowe Prezesa nie 
było takie, jak o tym pisze p. Dębski, który 
przecież sam — razem z innymi Kolegami — 
przemówienie Prezesa Kędzi oklaskiwał. A 
już najmniej Prezes "szargał autorytetem 
naszych Księży", jak to p. Dębski twierdzi. 

Prezes ma niewątpliwie swe zastrzeżenia 
odnośnie redakcji "Narodowca", Zarząd Gł. 
tu jednak stwierdza kategorycznie, że nie 
Prezes "Narodowca" lecz "Narodowiec" Pre­
zesa pierwszy zaatakował w związku ze zjaz 
dem Federacji P. O. O. w Paryżu w styczniu 
1949 r., kiedy to "Narodowiec" nazwał Go 
"pachołkiem p. Kawałkowskiego" i "wier­
nym sługusem sanacji". My jednak wiemy o 
tym, że ani pierwsze ani drugie nie jest praw 
dą, a Zjazd Federacji i sfederowanie się 
związków kombatanckich odbyło się za zgo­
dą nas wszystkich. A za tym publiczne oskar 
żanie naszego Prezesa jest niesłusznym i na­
prawdę nierzetelnym. 

Organizacja nasza ma za sobą wielkie za­
sługi. Nie zboczyła Ona z drogi w służbie dla 
Ojczyzny. Pan Redaktor wie, że Jego poglądy 
z naszymi się nie zgadzają, to inna kwestia. 
Nie wszyscy mogą być jednomyślni, a już 
przede wszystkim, my Polacy, co jednak nie 
przeszkadza, że prędzej czy później się do­
gadamy i pogodzimy — kto wie — czy nie 
pożałuje p. Redaktor, że kiedyś zupełnie bez 
powodu występował przeciwko nam, którzy 

nie mamy nic dla siebie, tylko dla naszej 
ukochanej i umęczonej Polski, którą na rów­
ni z Panem kochamy. 

Chcielibyśmy, by list ten był początkiem 
porozumienia i w tej nadziei wyrażamy prze­
konanie, że p. Redaktor w imię prawdy, ze­
chce umieścić w swym piśmie powyższe wy­
jaśnienie, bo wierzymy, że przyniesie ono od­
prężenie w naszych stosunkach. 

To sprostowanie również Pan skrócił, w 
komentarzu zaś własnym dodał Pan ładnie", 
że zawsze dawał okazję wypowiedzenia się 
obu zainteresowanym stronom. Czy tak jest 
jednak? Dalszy ciąg komentarza bowiem za­
przecza temu. Pisze Pan bowiem, że w arty­
kule p. Dębskiego nie było mowy ani o mnie, 
ani o Zarządzie Gł. Zw. Rezerwistów, że na­
tomiast była tylko krytyka postępowania p. 
Kędzi". Ale przecież p. Kędzia w Anzin 
właśnie jako prezes Związku działał 

I jeszcze jedno: komunikat nasz, przęsła--
ny Panu 26 lutego (w "Syrenie" ukazał się 
3 bm.) przechodził widocznie przez kwaran­
tannę cenzury, skoro zdecydował się Pan go 
ogłosić dopiero 16 bm. 

â 
Sprawę tę przedłożyłem Zarządowi Głów­

nemu na posiedzeniu w dn. 11 bm. Na tym" 
zebraniu, zgromadzeni Członkowie Zarządu 
Głównego oraz Prezesi Okręgów uchwalili, 
co następuje: 

1) Zaprotestować energicznie przeciwko 
samowoli Pańskiego Wydawnictwa, które 
skracaniem komunikatów daje dowody wtrą­
cania się w wewnętrzne sprawy naszej orga­
nizacji. 

2) stwierdzają jak najkategoryczniej, iż 
kol. Kędzia na zebraniach Kół, wchodzących 
w skład Związku, występuje jako prezes Zw. 
a nie jako osoba prywatna. 

3) że więc ataki na kol. Kędzię uważamy 
z tego powodu jako ataki na całą naszą Or­
ganizację, co niestety miało miejsce już nie­
jednokrotnie. 

4) Powtarzanie się podobnego stanu rzeczy 
zmusiłoby nas do zajęcia odpowiedniego 
stanowiska. 

Stefan ANDRZEJCZAK 
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Pielgrzymka do Fatimy 
W pierwszych dniach września rb. wyru­

szy z inicjatywy Centrali Związków KSMP 
we Francji pielgrzymka autobusowa do Fa­
timy w Portugalii. Uczestnicy pielgrzymki za­
trzymają się po drodze w Lourdes i zwiedzą 
najciekawsze zabytki Hiszpanii i Portugalii. 
Dłuższe postoje przewidziane są w Madrycie 
i Lizbonie. Jakkolwiek udział w pielgrzymce 
dostępny jest dla wszystkich, w pierwszej ko 
lejności zostaną rozpatrzone zgłoszenia człon 
ków KSMP. Zapisy przyjmuje się do końca 
kwietnia. Po wszelkie dodatkowe informacje 
należy zwracać się na adres: Centrala Związ­
ków KSMP we Francji, Eglise St. Stanislas, 
Dourges, P. de C. 

Koło Paryż b. żołnierzy A.K. 
W dniu 10 lutego br. odbyło się w Domu 

Kombatanta, (20 rue Legendre) zwyczajne 
walne zebranie członków Koła, na którym 
po uprzednim uchwaleniu absolutorium ustę­
pującemu Zarządowi, został wybrany nowy 
Zarząd Koła na rok 1951-52 w składzie: kol. 
Michałowski Mieczysław przewodniczący; kol. 
Wiśniewski Piotr, kol. Paszkowska Zofia, kol. 
Kobylański Jan, zastępcy — Kalbarczyk Sta 
nisław i kol. Zaleski Kazimierz 

NA WIELKANOC 
najlepsze wędliny kupisz w polskiej fabryce 

wędlin 

«SILESIA» 
79, rue .Charlet, Paris 3e. Tel. ARC. 91-72. 

Metro: Republique 

DO 
• BELGU 
• LUKSEMBURGU 
•  S Z W E C J I  

•  S Z W A J C A R I I  

wysyłamy obecnie książki za zali­
czeniem pocztowym — płatne 

przy odlbiorze 
Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV 
Metro: Sully Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

umo 
Słoneczko 

Wystawa obrazów w Warszawie. Woźny 
spostrzega nagle, przed wielkim portretem 
Stalina, jegomościa paradującego w spoden­
kach kąpielowych. 

— Co tu robicie? — woła przerażony. 
Na to gość z zimną krwią: 
— Opalam się. 

Rajskie życie 
Fabryka w reżimowej Polsce. Aktywista 

partyjny przemawia do robotników: 
— Co wynika z oświadczenia pana mi­

nistra Minca? Wynika to, że położenie klasy 
pracującej na Zachodzie jest nieporównanie 
gorsze niż u nas. Na Zachodzie robotnik wal­
czy o podniesienie płacy i zmniejszenie go­
dzin pracy a u nas zrobiono taki postęp, że 
musimy walczyć o obniżenie płacy i zwiększę 
nie godzin pracy! 

Gdzie tu logika? 
Sześcioletni Kazio do mamusi: 
— Mówisz ciągle, że dzieciństwo, to naj­

szczęśliwszy okres życia. W takim razie, dla­
czego mój młodszy braciszek od rana do no­
cy drze się i zalewa łzami? 

Szczerość 
— Rozmawiałam dziś z Ciumrakowską 

przez trzy godziny. 
— O jakich potwornościach mówiła) ta sta­

ra plotkara? 
— Mówiłyśmy o pani. 

ŚWIEŻE - GWARANTOWANE 
JAJA NORMANDZKIE 

T. WYSOCKI 
na Święta Wielkanocne, do­

stawa do mieszkań prywatnych 
do wypieku ciast: 170 frs. — 12 szt. 
stołowe: 195 frs. — 12 szt. 

Dla hurtowników ceny do umowy 
Telefonujcie: GOB. 63-39 "ANCOM" 

Na świętaWielkanocne 
zorganizowaliśmy specjalną obsłu­
g ę  d o s t a w y  p i w a  D A L L E  d o  
mieszkań prywatnych w skrzy­
niach po 20 butelek 33 centl. 

Ceny z dostawą do domu: 
Lager Beer — jasne 600 frs. 
Gold Scotsch — ciemne .. 700 frs. 
Pils Ale — jasne 700 frs 
Zastaw za 20 butelek i skrzy­

nie — 400 frs. 
Telefonujcie: GOB. 63-39 "ANCOM'' 
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PRZEDSTAWICIELSTWA ( 
H Belgia l Luksemburg: Mm* Janta-Poł- = 
S czyński, Marie Christ, 24, Grand = 
H Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- = 
g que Postal: 244113. 

1 Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za> Ej 
= rząd Główny S.P.K. (dla „Syreny") 3 

18-20 Queen's Gate Terrace. London s 
S. W. 7, gotówką lub postal order, s 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Janusz, =§ 
Winterthur/Zch, Feldstrasse 32. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- 5 
S hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U 3 
g S. A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
S We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- 1 
S nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- s 
2 na po,jedvńczego numeru 15 franków. 
5 Zmiana adresu — 30 fr. 
S W Belęii: Numer pojed. 4 franki bel- {= 
S gijskie. Prenumerata miesięczna — = 
S 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b, 
Ë półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. b § 
H W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie: s 
5 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- = 
5 dyńczego numeru 6 d. 
5 W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., póK s 
Ë rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie 3 j= 
= fr. szw. 
= W Niemczech: Poj. numer 50 pfen = 
H Rocznie 24 D.M. Półrocznie 12 D.M = 
= Kwartalnie 6 D.M. S == 
iuiuiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiinHiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiii? 

W E D L I N I A R N I A  
K R A K O W S K A  
Franciszek Pietruszko 

7, rue Maurice, PIERREFITTE (Seine) 
Tel. Pierrefitte 358 

HURT EXPORT 
p o l e c a  

swe świetne wędliny polskie 
w najlepszym gatunku 

do nabycia na targach: 
St. Denis, Creuil i Aulnoy s. Bois. 

Wyroby powyższe kupić można w skle­
pie SPK,- 54, rue Truffaut, Paris 17e. 

OBERŻA BARTEK 
75 rue Royer-Collard—Paris 5e 

Tel.: DAN 80-35. Metro: Luxembourg. 

ŚNIADANIA I OBIADY 
• 

P r i x  f i x e  2 5 0  f r a n k ó w  
i à la carte. 

Podczas obiadu orkiestra cygańska. 

Zgubiona żona 
— Czy to pan Purchalski? Zdaje się żeśmy 

odnaleźli pańską żonę. Mamy kobietę której 
wygląd odpowiada państkiemu opisowi. 

—Dzięki Bogu! A co ona powiedziała, 
gdyście ją panowie zatrzymali? 

— Zupełnie nic! 
— Zupełnie nic?! W takim razie to nie 

moja żona. 

Niezła wymówka 
— Ileż pani sobie liczy latek, panno Zosiu? 
— Dwadzieścia pięć! 
— Tak ! A w którym roku się pani urodzi­

ła? 
— Tego nie pamiętam. Przecież byłam 

wtedy takim malutkim dzieckiem! 

Nasze dzieci 
Mała Zosia gryzmoli na papierze. 
— Co ty robisz? — pyta mamusia. 
— Piszę list do Stefci. 
— Ależ ty nie umiesz pisać! 
— To nic, Stefcia nie umie przecie czytać. 

Uprzejmy adwokat 
— Bardzo mi przykro, że nie mogę się 

panu niczym więcej przysłużyć. 
Skazany: — Bardzo dziękuję, pięć lat 

ciężkiego więzienia w zupełności wystarczy. 

Na polowaniu 
— Cóż u licha? Widziałem najwyraźniej, 

że po moim strzale zając wywrócił koziołka... 
— To z radości, że nie został trafiony. 

Powrót 
— Że się też nie wstydzisz — mówi żona 

rano do męża. — Wczoraj o drugiej w nocy 
kelner przyprowadził cię do domu. Do poko­
ju musiał cię już nieść, gdyż słaniałeś się na 
nogach. Czy nie mogłeś wrócić o dziesiątej, 
tak jak mi solennie obiecywałeś? 

— Ach, co ty pleciesz. O dziesiątej kelner 
nie miał przecież czasu! 
fEisrEraiaiHjaiHfgfaiHfaraiHraiamEjatarajtii 

Kol. Czesławowi Kalusowi i pannie Marii 
Piecha, oraz Kol. Tadeuszowi Barankowi 
pannie Anieli Piecha, z okazji ślubu dużo 
szczęścia i pomyślności w nowym etapie ich 
życia życzą 

Zarząd i Koledzy Koła SPK Lens 

Inteligencja a... łysina 
Czy inteligencja powodiye łysienie? 
Zajmujący się tym zagadnieniem brytyj­

ski uczony dr R. Amatte oświadczył na ostat 
nim posiedzeniu brytyjskiego Tow. Przyrod­
niczego, że 50 proc. obecnych męskich uczest­
ników Jest mniej lub więcej łysych. Piątej 
części z nich wypadają włosy z przodu gło­
wy, co pozwala mówić o „wysokim czole" 
intelektualistów. Wśród przyrodników szwedz 
kich — ciągnął dalej dr Amatte — 70 pro­
cent łysieje przed osiągnięciem 40 roku ży­
cia. Natomiast uczeni szwajcarscy zachowują 
swe fryzury i tylko 52 proc. ma łysiny. U 
kobiet dzieje się coś przeciwnego, obfite 
uwłosienie jest oznaką szczególnie rozwinię­
tej inteligencji. 

Brzmi to może strasznie, ale 58 proc. u-
czonych kobiet między 21 a 45 rokiem życia 
wyrastają wąsiki. Jedynym wyjątkiem są 
Szwedki. 

Jak leżeć podczas snu? 
Kiedy Strindberg w 1894 roku mieszkał w 

Wersalu, zdarzyła mu się następująca his-, 
toria. W nocy zbudził się i poczuł się zde­
nerwowany do ostatnich granic. Wydawało 
mu się, że całe dotychczasowe życie jego 
było bezcelowe. Uczucie to określił później 
sławami: "Czułem się, jakbym jechał, sie­
dząc plecami do przodu w powozie". 

Przez chwilę zastanawiał się co jest 
powodem tego samopoczucia. W końcu przy­
szło mu do głowy, że może leży w łóżku nie 
dobrze, głową w nogach łóżka, ale przeko­
nał się, że nie. Co się jednak okazało, kiedy 
spojrzał w okno? Oto leżał głową na wschód. 
Strindberg wstał i przestawił łóżko w ten 
sposób, że leżał teraz, patrząc na drogę 
gwiazd przez firmament, leżał w kierunku 
ich ruchu. I zasnął spokojnie. 

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de "SYRENA" 
20, rue Legendre — PARIS 17« 

Nazwisko 

Adres 

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu 
meratę prześlę w najbliższym czasie. 

Podpis 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. sa 3 wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersza, aa każ­

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersne, u każ­

dy następny 70 fr. 

Poszukuję wspólnika lub wspólniczki z autem 
celem otwarcia objazdowej księgarni lub in-
troligatorni. Zgłoszenia przesyłać pod adre­
sem Pelczarski Tadeusz, 42, rue de Tuiles Bas 
St. Flour, Cantal. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e). 
Tel.: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej 
Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu, przy 6 kolejnych i więcej —35% rabatu 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
Impr. S.N.I.E., 32, r. de Menilmontant, Paris 20*.— Directeur Gérant: Inż. M. Serafiński, 

Świeże - Zdrowe - Smaczne 
P I W O  D A L L E  
LAGER BEER jasne — GOLD SCOTSCH ciemne — PILS ALE jasne 

żądajcie u naszych polskich odbiorców do stołu Wielkanocnego; 

Dom Kombatanta 
Spółdzielnia Kombatanta 
Hotel des Etats-Unis 
Klub Bridżowy 
Klub YjM.C.A. 
Oberża "Bartek" 
Restauracja "Miron" 
Restauracja p. Dombrowskiego 
Sklep Kolonialny P. Rostowcefla 
Restauracja p. ślusarczyka 
Restauracja p. Wenglińskiego 

— 20, rue Legendre, Paris XVII. 
— 54, rue Truffaut, Paris XVII. 
— 135, Bid Montparnasse, Paris VI. 
— 51, rue Scheffer, Paris XVI. 
— 13, Av. R. Poincare, Paris XVI. 
— 9, rue Royer Collard, Paris V. 
— 179, rue St. Jacques, Paris V. 
— 6, rue de Fourey, Paris V. 
— 45, rue Vavin, Paris VI. 
— 36, rue des Amandiers, Paris XX. 
-r- 22, rue du Roi-de-Sicile, Paris IV. 

Wyłączne przedstawicielstwo i sprzedaż hurtowa 

Towarzystwo «ANCOM*» 
147, rue du Chateau des Rentiers, PARIS XIII. 

Telefon: GOB. 63-39» 

UWAGA! UWAGA! 

W I E L K A  T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  
Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 

Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie 
Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris .z zaznacze­

niem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.) 
Ponadto bilety można nabyć u księży polskich i działaczy społecznych 

w Północnej Francji. 


